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Piątek, 30 grudnia
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w moisMkn 
skićj 3 tal. 1 sgr. 8 fon., w Austiyi 6 ~Tl,V 1 
w Niemczech 2 tal. 21 sgr. 3 fen., we Francy’ , 
w Anglii 4 tal. 15 sgr.. w Szwecyi 6 tal. 15 8„r yi 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w 
w Szwajcaryi 25 fr., w Bolgii 16 fr., w Turcyi

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę pravi 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do 
p ocztowego niemiecko-austryack. należących 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze^ 
tury, za których pośrednictwem (zob. niż.)

takie przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzion P^°

IRękopisnia ' a
nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą

iniszcione.
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Redaktor odpowiedzialny:

Teodor Ży<*łi4Sń»l&i w Poznaniu.
Administracja i eksped.: Plac Wilhelmowski No. 8.

Biuro re akoyi: Wilhelmowski No 5.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Egzemplarze j ojedyńcze sprzedają się w ekspedycji 

po 2 BßT.
Cena ogfoszeń (Isseraiów:)

Od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr’ (ind. tłóm,)

Listy
o redakcyi, a lministracyi i ekspedycji winny być 

1 tankowane.
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ZAGADKI
Część druga.

POZNAN, 29 grudnia.
Berlińska Zukunft w ten sposób ocenia sytuacyą 

na teatrze wojny:
„Depesza, donosząca o ostrzeliwaniu Mont 

Avron, wywołała u pewnćj części ludności to przeko­
nanie, że przez nie zrobiony jest początek do oblężenia 
zaczepnego. Mont Avron wznosi się na wschód wa­
rowni Kośny, w oddaleniu około ćwierćmilowćm. Szczyt 
jego jest płaszczyzną, wyniesioną około 350 stóp nad 
morze, a na 230 stóp nad powierzchnią Marny. Pła­
szczyzna ta wyniesiona rozciąga się na południe i pół­
noc, działa aa Avron zatoczone ostrzeliwają ją i stano­
wiły przy wszystkich wycieczkach skuteczny środek do 
popierania ruchów wojsk oblężonych ku tćj stronie. 
Na wschód od Avron, w odległości pół mili ku polu- 
dniowćj stronie boru Bondy wznoszą się znów wzgórza, 
o 15 stóp wyższe. Ż tych wzgórz panuje się zatćm nad 
Avron, z nich tóż niewątpliwie rozpoczęto ostrzeliwanie. 
Fort Kośny przewyższa także owo plateau o 20 stóp. 
Avron może zatćm skutecznie być ostrzeliwany tak przez 
pociski oblegających, jak'oblężonych; nie stanowi więc 
stałój pozycyi dla żadnćj z stron wojujących. Nie da­
jący się utrzymać w obec ognia po obudwócfi stronach, 
a mianowicie w obec ognia z fortu Rośny i z przyle­
głych szańców, ma tę niedogodność, że wszelkie prace 
fortyfikacyjne na nim są niezmiernie utrudnione, a może 
i niepodobne. Z tćm wszystkićm Francuzi przed roz­
poczęciem oblężenia wykonali na tćm plateau tym­
czasowe fortyfikacye, które, choć nie mogą się oprzeć 
ogniowi artyleryi oblężniczój, to jednak są wyborną 
osłoną dla bateryi przed ogniem polowych dział nie­
przyjacielskich, używanych przeważnie przy wycieczkach; 
w tćm tóż leży ich wartość. — Ostrzeliwanie tych for- 
tyfikacyi ma zatśm ten tylko cel, żeby odebrać nieprzy­
jacielowi punkt oparcia, pod którego ogniem mógł 
dotąd gromadzić oddziały do nowych napadów; dal­
szym celem jest zabezpieczenie niemieckich forpoczt. 
Trudno natomiast przypuścić, żeby przez ostrzeliwanie 
tych fortyfikacyi chciano zrobić początek do dalszych 
kroków zaczepnych, a zatćm do oblegania wysuniętych 
stałych fortów, zwłaszcza, że właśnie po tćj stronie 
front pod względem fortyfikacyi niezmiernie . jest silny. 
— Inna depesza donosi o przyłączeniu napowrót bawar­
skiego korpusu jenerała v. d. Tana do III armii. We­
dług tego zdaje się, że ten oddział wójskp. ,w najbliż­
szym czasie stanowić będzie część armii oMfżpiczćj pod 
Paryżem. Prawdopodobnie w miejsce jego wymaszeruje 
inny korpus na południe, zwłaszcza, że armia księcia 
Fryderyka Karóla nie posiada zbytecznych sił w stó- 
sunku do tak obszernego pola oper icyjnego, a tern 
mnićj obejść się może bez całkowitego jednego korpusu 
armii.

„Z nowych wiadomości zasługuje na ifwagę, że nu

Oblężenie Strassburga
oraz

Pogląd na wypadki obecne.

(Dokończenie.)
Mieszkańcy pomimo okropnego ich zniszczania otrzy­

mali żołnierzy, których żywić byli zmuszeni. Szczę­
ściem, że djsyć odpowiedne i godne zachowanie się nie­
przyjaciela, o czćm wyżćj nadmieniłem, przy podobnćm 
usposobieniu mieszkańców żadnych większych zajść nie­
szczęśliwych nie wywołało. Jednocześnie z wejściem 
nieprzyjaciela do miasta pojawiło się bardzo dużo nie­
mieckich familii i okolicznych mieszkańców, którzy ze 
wszech stron przybywali dowiedzieć się o losie krewnych, 
przyjaciół lub znajomych, prawdziwa jednak inwazya 
Strassburga przez Niemców, z drugićj strony Renu przy­
byłych, w następną niedzielę nastąpiła. W dniu tym 
wszystkie wojska stojące około Strassburga otrzymały 
pozwolenie zwiedzenia miasta: uiice, place i zakłady pu­
bliczne do tego stopnia przepełnione były, że z tru­
dnością przecisnąć się było można wśród tćj ciekaw ćj 
masy, która ruiny i zniszczenie miasta podziwiała, ruch 
i ożywienie miasta były nadzwyczajne, prawdziwi jednak 
mieszkańcy Strassburga z domów nie wychodzili. Dwie

północy zaszła świeża potyczka. Z Havre z dnia 25 
donoszą: 7000 Prusaków maszerujących od Yvetot za­
czepiło korpus francuski w sile 5000, cofnęło się jednak 
po dwugodzinnćj walce. Stracili 200 żołnierza; jedno 
działo ich zdemontowano. Nasze straty wynoszą 10O 
ludzi. Mowa tu może być tylko o mniejszym oddziale, 
ponieważ prawie cała armia Manteuffla zatrudnioną jest 
pod Amiens. Źródła francuskie donoszą także o cofa­
niu się wojsk niemieckich z osad na zachód od Paryża, 
chociaż w przesadzony sposób, bo depesza z Bordeaux 
opiewa, że 75,000 żołnierza przechodziło przez Nogent 
le Rotrou w kierunku na Paryż.

„Opór, który stawia forteca Belfort jest nader ener­
giczny, a oblężenie zabiera więcćj czasu i wysileń, niż 
się tego z razu spodziewano. Przyczyna tego ma leżeć 
w tśm, że linia osaczenia z powodu trudnego położenia 
nie może być całkićm zamknięta, że zatśm styczność 
pomiędzy forteeą a krajem ciągle istnieje.“

Odezwa do Polek.
Na ręce jednej z najszanowniejszych dam na­

szych nadesłano list z Grenoble, który w tłóma- 
czeniu zamieszczamy, jako dowód zaufania w zna­
ną szlachetność Polek i gotowość niesienia pomocy 
nieszczęśliwym. Odezwa brzmi:

Do Polek W. Ks. Poznańskiego damy z Gre­
noble.

Panie i drogie siostry 1 Ciężkie brzemię naszych 
nieszczęść powiększa jeszcze boleść smutnego losu na­
szych żołnierzy zostających w niewoli. Oddaleni od oj- 

| czyząy i rodziny, wystawieni są na wszelkiego rodzaju 
cierpienia i niedostatki, jakie w porze zimowśj, w o- 
strym północnym klimacie stają się po stokroć przy­
krzejszemu Odzienie latowe me może dostatecznie o- 
chraniać od dokuczliwych mrozów, tśm więcej, że walki 
i pochody wojenne zużyć je musiały. Mimo otaczającćj 
nas grozy straszliwćj wojny, myśl ta ściska nam serca, 
tśm więcćj, że w obecnych okolicznościach tak oddalo­
nym od nas niesienie pomocy w bieliźaie i ciepłćm u-
braniu staje się niepodobnśm.

W tćm bolesDĆm położeniu z całą ufnością zwfa- 
camy się do was, drogie siostry Polki. Byłyście zawsze 
dla nas przykładem najczystszćj miłości ojczyzny, bądź­
cie i wzorem szczerego braterstwa. Wznosimy ku wam 
ręce błagalne, prosząc dla żołnierzy naszych o bieliznę 
i ciepłe ubranie; pomoc, podawana rękoma przyjaznemi, 
przypomniałaby im ojczyznę i rodzinę, stałaby się po­
ciechą w nieszczęściu, osłodą gorzkiego losu.

Panie i drogie siostry 1 Węzły sympatyi, łączące od 
dawna nasze narody, uświęci jeszcze i umocni wdzięcz­
ność, wyciskając niezmazane znamię na wzajemnych u- 
czuciach naszych.

Chciejcie Panie przyjąć braterskie pozdrowienie, 
wyraz wysokiego szacunku i najszczerszego przywiązania.

Grenoble, 12 grudnia 1370.
Cleire de Berthe, de St. Ferriot, Eugenie Ro- 
mand, Josephine Berthier, Louise Peht, Rosę 
de Rayneval, Emma Sćrond, Josephine Nublat, 
Louise Foivier, Marie Guelle, Fanny Hammer,

Comtesse de Querge.

i ogromne chorągwm, jedna czerwona-biała-czarna konfe- 
deracyi nieinieckićj, druga biała i czarna pruska, na 
znak zwycięzstwa na wieży katedry wywieszone zostały. 
Od tego czasu Strassburg stał się miejscem pielgrzymki 
dla wszystkich ciekawych, którzy zniszczenie jego po­
dziwiać pragną, i w istocie widok niektórych części tego 
nieszczęśliwego miasta podobny jest do starożytnych 
ruin Herkulanum i Pompei. Całe ulice a nawet części 
miasta zniszczeniu uległy. Wśród tych zwalisk i ster­
czących gdzie niegdzie murów napotyka się szczątki 
różnych narzędzi, mebli i sprzętów domowych, ogro­
mne pociski jak bomby i granaty, a wśród tego 
wszystkiego niejednę ofiarę, która w tych gruzach ży­
wcem zagrzebaną została. Ileż to okropnych scen, ileż 
boleści i zerwanych nadziei przedstawićby mogły te 
zgliszcza, gdyby przemówić umiały. Cytadela strassburg- 
ska również jest przedmiotem zwiedzania ciekawych, jak­
kolwiek w mniejszćj liczbie. Bardzo właściwie w tym 
względzie władze pruskie postąpiły, naznaczając za 
zwiedzenie cytadeli jednego talara; dochód z tego prze­
znaczając dla nieszczęśliwych mieszkańców Strassburga. 
W ciągu pierwszych kilku tygodni dochód ten przyniósł 
jedenaście tysięcy talarów i zapewne w dalszym czasie 
odpowiednio się powiększył. Wiełu turystów przybywa 
również do miasteczka Kehl, na przeciwnćj strome 
Renu położonego. Zoombardowanie tego miasteczka 
jest tylko małą cząstką tego zniszczenia, jakie Strass­
burg przedstawia. Jedna tu tylko ulica, począwszy 
od dworca kolei żelaznćj aż do kościoła, zbombardo­
waną została.

A teraz, stósownie do założenia., mego, winienem

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył dotychczasowemu marszałkowi sej'mu Związku 

północno niemieckiego, prezesowi sądu apelacyjnego w Frankfur­
cie n. O., dr. Simson nadać gwiazdę do orderu orła czerwo­
nego drugiej klasy z dębowym liściem.

Korespondencye Dziennika Fozn.
¡K Saksonii , 24 grudnia.

(Artykuł pana Bamberg. — Wiadomości bieżące).
A. W ostatnim zeszycie przeglądu, redagowanego 

prze? Rudolfa Gottschalla p. t. Unsere Zeit, znajduje 
się artykuł o związku francusko-niśmieckićj wojny ze 
stanowiskiem Moskwy w środkowćj Azyi i ze złamaniem 
traktatu 1856 roku. Autorem artykułu jest pan Her­
man Bamberg dobrze obeznany z postępem moskiew­
skich podbojow w Azyi, dzieje których treściwie opo­
wiedziane przez Bronisława Zaleskiego poznał czytelnik 
polski z Rocznika Towarzystwa Historyczno Literackiego 
w Paryżu.

Pan Bamberg ocenia jak należy doniosłość zabo­
rów w Turkestanie, rozumie dążenie Moskwy na Wscho­
dzie i, co jest rzadką rzeczą między jego współziom­
kami, wypowiada potrzebę jiostawienia tamy ze strony 
Niemiec nio kończącemu się rozpościeraniu caratu w tych 
odległych krainach. Moskwa z obecnćj wojny i prze­
wrotów w zachodnićj oraz w środkowćj Europie wielkie 
korzyści wyciągnie na Wschodzie.

„Chociaż wie ona, powiada autor niemiecki, że odtąd 
półksiężyc silnego już oporu stawić jćj niezdolny, jednakże 
w oczekiwaniach swoich nie jest za nadto sangwinicznie 
usposobiona. Hałaśliwego wpływu francuskiego nie potrze­
buje się już więcćj obawiać. Czy zaś brak antagonizmu 
francuskiego w kwestyi wschodnićj nie przyniesie Moskwie 
więcćj szkody niż pożytku i jakie stanowisko zajmą 
w wielkićm wschodnićm poruszeniu gabinety londyński 
i berliński? nie będziemy decydować, idzie nam bowiem 
tylko o wykazanie, że myśl rewizyi traktatu paryskiego 
stoi nietylko w związku z europejskiemi wypadkami, ale 
przedewszystkićm ze stanowiskiem Rosyi, zajętćm w mu- 
zułmańskićj Azyi.

„Rzućmy okiem na czyny spełnione przez Moskwę 
od roku 1856. Od tego czasu dwa graniczne punkta 
mahometańskiego świata: Turkestan i Kaukaz, ugięły 
sig pou jćj potęgą. Lecz walka o me miąła tylko zna­
czenie cząstkowe, bój główny, ostateczny nie zostął je­
szcze wydany. W Petersburgu trzymano się zawsze tćj 
rozumnćj polityki, aby olbrzymiego nieprzyjaciela zacze­
piać nie razem, ale stopniowo, przez podcinanie żył je­
go egzystencyi w pojedyńczych członkach. Moc Nogai- 
tow przez zdobycie Krymu w proch rozbitą została 
a z upadkiem Girejów zniknęły oztatnie promienie na­
dziei tatarskićj niepodległości. Czerkasya, którćj się 
tyle obawiano i ktOra tyle ofiar kosztowała, została po­
waloną po zdobyciu Guniku. Dopóki trzymał się szeik 
Szamii, dopóty śmiały Addigi oczekiwał oswobodzenia 
z pod władzy najezdniczćj Moskali, iecz skoro tylko 
czczony szeik uprowadzony został jako jeniec nad Ne­
wę, Czerkies na brzegach Czarnego morza stracił od­
wagę i pozwolił się rosyjskim batalionom w sieci zapę­
dzić. Podobnie się działo w środkowćj Azyi. Przeszło 
czterdzieści lat trwała walka Moskwy z pogranicznymi 
hanami. Tu Kirgizów, tam Chiwińców, owdzie Ko- 
kańców zgnieciono. Lecz ledwo w jednćj okolicy poko- i 
nano nieprzyjaciela, już on w drugiej i to silniejszy opór t

organizował. Powoli jednak Moskwa dotarła aż do Bi 
chary, która po wszystkie czasy była stolicą socyalnei 
i hierarchicznego życia środkowćj Azyi. Bochara zi 
stała pokonaną a z nią pozbyto się na długie czas 
może na zawsze, nieprzyjaciela w środkowćj Azyi.

„Czćm były wymienione miejscowości dla pojedyi 
czych państw mahometańskich, tćm jest dla całego Isl 
mu Konstantynopol. Błędne to pojęcie, że Mekka je 
stolicą muzułmańskiego świata. Konstantynopol, sł 
wny, starożytny Rum jest ową stolicą, o którćj nói 
Malajczyk indyjskiego archipelagu, Marokończyk na zi 
chodzie Afryki, Turkestańczyk nad Oxusem i Chińcm 
w Junnan, jako o dumie, blasku i potędze Islamu. Di 
póki półksiężyc unosić się będzie nad miastem siedni 
pagórków, dopóty wyznawcy Mahometa nie utracą n 
z pewności siebie. Gdy atoli miejsce jego zastąpi pi 
dwójny krzyż moskiewski, wiadomość o upadku mahi 
metanizmu rozniesie przerażenie i niemoc we wszystk 
odległe krainy Wschodu. O tćm wie dobrze Mo3kw 
i dla tego chce posieść Konstantynopol.“

Opisawszy znaczenie zamierzonego usadowienia si 
nad Bosforem i związek planów do niego dążącyc 
z utwierdzaniem się w środkowćj Azyi oraz z wypac 
kami roku bieżącego w Europie, pan Bambery dowióc 
w końcu, że rozszerzenie potęgi moskiewskićj na cal 
świat muzułmański niekorzystnćm j6St dla interesó' 
niemieckich, że więc Niemcy muszą w pierwszćj lin 
wystąpić przeciwko pretensyom Moskwy. Chociaż ni 
we wszystkich punktach zgadzamy się z panem Baw 
berym, konkluzyą jego uznajemy za dokładnie i dobrz 
uzasadnioną. Ona nas tćż najwięcćj z eałego jego wy 
wodu, zresztą bardzo ciekawego, zajęła i dla nićj to zwra 
camy uwagę czytelników na wspomniany artykuł. Ni 
jest on bez interesu zwłaszcza tćż w chwili przygoto 
wan do konferencji w sprawie wschodnićj i rozniesio 
nćj, nie wiadomo przez kogo, pogłoski, że na polityki 
pana Bismarcka w tćj sprawie Moskwa liczyć nie po 
winna. Chociażby wreszcie pogłoska ta okazała sii 
zmyśloną, artykuł pana Bamberg nie utraci wartości 
zawsze bowiem pozostanie dowodem, że w Niemczecl 
znajdują się umysły, które rozumieją niekorzyści popie 
rama interesów carskich. F F

Ostatnia wycieczka Francuzów z Paryża pod St 
Denis (21 grudnia) zasmuci znowuż wiele rodzin tutej 
szych, straty bowiem korpusu saskiego mają być zna 
czne O dwóch kompaniach (2 i 5) pułku saskieg 
„Leibgrenadyerów ‘, wysłanych za franctireurami, donos 
z Coubron Neue freie Presse, że prawie całkowici 
zostały wytępione. Mała wojna, jak się przekonujem
ionapp “ m e?z°rte prusk^ pod Vesoul> Prowadząc 
120 Ganbaldczyków, wziętych do niewoli i oswobodzę 
oia ich, jako tćż z rozbiegnięcia się tysiąca jeńców z ai 
mu loarskićj w Fontainebleau, z zajęcia St. Quentii 
z oblężenia La Fćre, przybrała znowuż większe roi 
miary. Alałe oddziałki sprawiają, że wojska pruskie s 
teraz często bez dokładnych wiadomości o poruszani 
się nieprzyjaciela, wzięcie zaś udziału całego ludu w wo 
me ułatwiło dowódzcom francuskim nabywanie wiadi 
mości o ruchach niemieckich.

Leipziger Zeitung donosi od belgijskićj granic 
że w Paryżu wszysiy więksi kupcy dali sobie słów 
nie brać w przyszłości do swojego handlu żadneg 
Niemca. Zobowiązanie to powzięte zostało na lat dzii 
sięć, podpisane przez pryncypałów i afiszami ogłoszoni 
przylepione zostało prócz tego w każdym handlu. M< 
wią, że ogromna ta masa kupczyków i różnego st(

przedstawić czytelnikowi choć krótki pogląd na Francyą , 
i Niemcy i wykazać ogólne przyczyny, które w tćj me- J 
szczęśliwćj wojnie niezaprzeczoną wyższość armii nie- j 
mieckićj i względną niższość armii trancuskićj spowo- 1 
dowały. DoSc długi pobyt w Paryżu a nawet w całćj 
Francyi, baczne śledzenie politycznego i spółecznego jćj 
ustroju pozwalają mi poniekąd utrzymywać, że fatalne 
wypadki, jakich rok 1870 jest świaakiem, mogą się wy- 
tłomaczyć a nawet, że przewidziane być mogły.

Od roku 1866 wojna Francyi z Prusami stała się 
nieuniknioną — wszyscy to powtarzali: — dodać jednak 
potrzeba, że nie dla tego, aby Fraucya lub Niemcy, 
jako naród takowćj koniecznie pragnęły, ale dla tego, 
że dwóch ludzi takowćj potrzebowali, Napoleon z po­
wodu niesłychanie podkopanćj swćj władzy, Bismarck 
z powodu jedności niemieckiej. Dyplomata berliński 
zręczniejszym się okazał i ztąd jego zasługa, gdyż, uni­
kając i me pragnąc na pozór wojny, rzeczywiście ją wy­
wołał; prawdę jednak mówiąc, łatwićj mu było wycze­
kiwać takowćj, jak Napoleonowi, któremu inne niebez­
pieczeństwo groziło. W takićm usposobieniu dwóch ga­
binetów potrzeba tylko było jakiegokolwiek pretekstu, 
który Fraucya. znalazła, i pierwsza wypowiedziała wojnę. 
Wiadoma jest wszystkim ołacha i nieusprawiedliwiona i 
jej przyczyna, i tu właśnie gaoinet cesarski największy 
Dłąu popełnił, gdyż, mogąc nawet znaleść zupełnie u- 
sprawiealiwiające powody, jak np. niewykonanie przez 
Prusy traktatu pragskiego, który Fraucya gwarantowała, 
jedynie z powoau obrażonego niby honoru Francyi woj­
nę wypowiedział a ztąd i sympatyi państw neutralnych 
pozyskać nie mógł. Jakiż przedstawiały obraz w chwili

wybuchu wojny obydwa te państwa? Oto z 
strony widzimy Francyą jako naród dumny swoji 
szłością, przyzwyczajony w nowszych i dalekich i 
do ciągłego zwycięztwa, armią bardzo waleczną, 
czącą zaledwie swe kadry, bez wielkićj dyscyplin 
zdolnych dowódzców — wielkie bogactwa, zami- 
dostatku i przepychu, jaki wszystkie prawie kia 
łeczne ogarnął, niesłychaną centralizacyą władzi 
duiającą jedynie każdy interes, biurokracją zupę 
żudowolnioną, lecz bez żadnćj odpowiedzialnośi 
zupełnie uśpiony w szczęściu i pragnący jedynie Mama dynastyi; klasy dostatnie, życząŁ przede 
kiem pokoju, a u dołu lud pomimo niezaprzei 
doorobytu ciemny i posłuszny wszelkim skinienio 
dzy. Obok tego wszystkiego w miastach szczi 
wielu mezadowolnionych i otwarcie nieprzychylny 
dowi, oto jaki obraz przedstawiała Francya. Z 
strony widzimy Prusy jako państwo zupełnie no> 
z niepochamowaną chęcią zaborow, ożywione wieli 
tryotyzmem, jaki nietylko cała prasa niemieck 
szczególmćj idea zjednoczenia wszystkich Nieme 
tchnęła. Rząd zanadto militarny, kierowany pm 
słychanie zuchwały i nie wybierający w środki 
musz — znakomitych dowódzców, armią uorgani 
z niesłychaną dyscypliną, obejmującą w sobie c 
ród, posiadającą wszystko, na co tylko sztuka zi 
ma wysilić się mogła, wielki dobrobyt w nie 
zwłaszcza klasach, wielka uległość władzy wss 
i oświata ludu wszędzie rozpowszechniona —oto co 
stawiają nam Prusy. ’

Z tego krótkiego porównania dwóch pań
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pnia cficyalistów handlowych, wynosząca kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi, wypędzona z Franc)i,’szukać będzie chleba 
w Rosy:.

r^<tleai»
Z teatru wojny,

wid- A. Prusy i Niemcy
>bréi 3 Staatsanzeiger ogłasza następujący raport; 
r2j. B O drugiéj armii. Bezpośrednio po zajęciu Orle- 
°dj anu przez II armią postanowiono pogoń za nieprzyja- 

^3 cielem. Wedle nadeszłych doniesień przekroczył był
w silnych oddziałach Loarę pod Jargeau, pod Sully i 

nie, pod GieD, tamdotąd wytłano III korpus; dalsze wiado-
■ cia mość’, jakie miano o nieprzyjacielu, donosiły, że w sil-

nych masach zebrał się około Beaugency. Korpus IX 
jeg|j wysłany został w tym kierunku pod Orleanem przez 
QirJ Loarę, by pochód po prawym brzegu poprzeć przez to, 
tzns że zag óżono linii odwrotowéj nieprzyjaciela z lewego 
,“nui brzegu. Szósta dywizya kawaleryi wysłaną została ku 
anéj południowi do Vierzon z rozkazem, aby śledziła odwrotne 
'ego, nieprzyjaciela ruchy i utrzymywały z nim czucie. Miano 

wszelki powód do przypuszczenia, iż siły nieprzjaciel-
“¡’N skie cofną się na Tours, by dać opiekę rządowi. Kor­
an. pus X pozostał pod Orleanem do dowolnego użyca. 
się Siedmnasta i dwudziesta druga dywizya z korpusem ba 

!ZJ-| warskim pod komendą w. ks. meklemburgskiego pozo-
stały w stanowisku prawego slrzydła na prawym brzegu 

dnè Loary.
óch Na marszu swoim ku stronie południowo-wscho- 
5cie! dnićj nie napotkał korpus III nigdzie na znaczne siły 
,j ani tćż dywizya kawahryi, która w marszu ścierała się 
de? kilkakrotnie z ludnością wiejską, lecz nigdzie uie natra- 
Er-i fiła na nieprzyjacielskie oddziały. Ataki natomiast, ja- 
wéj kie w dniu 7 grudnia ze strony francuskiéj przypusz- 

czano na oddział armii w. ks. meklemburgsko-szweryń-
-ia! skiego, pozwalały nabyć przekonania, że nieprzyjaciel z 
>ny| siłą główną pozostał około Beaugency w zatc’arze 
zyj prreszkodzenia pochodowi wojska niemieckiego na po- 

łndnie; tak stał w dniu tvm naprzeciw w. księciu jene- 
go" rał Camon, następnych XVI, XVII i XXI korpus pod je­
ta- nerałem Chanzy, ostatni w zupełnie nowćj formacyi. 
ze'i Atak ze strony nieprzyjaciela powtórzył się dnia 8 gru- 

dnia i zosłał, choć był bardzo gwałtowny, odparty z ró- 
p0 wnie wielką stanowczością; dnia 9 grudnia wysłany je­
że azcze został przez jenerał-feldtrarszałka ks. Fryderyka 
ać- Karóla X korpus dla poparcia w. księcia, lecz tylko 
na artylerya Jeg° korpuśna była czynną w walce. Nieprzy-
;o, jaciel o znaczną przestrzeń został odparty.

Ponieważ dywizye w. księcia meklemburgskiego i
wojska bawarskie w zaciętych walkach tych dwóch dni 
znaczne poniosły były straty, i w przypuszczeniu, że 
nieprzyjaciel przeważnemi siły powtórzy swe ataki, wy- 
słał naczelnie dowodzący korpus X z rozkazem do IX 

a- korpusu, aby w danym razie wziął i dział w walce, 
ż- Stało s ę to dnia 10 grudnia, oba korpusy oferowały 

wspólnie, nieprzyjaciel zrst.ł odparty, poniósł znaczne 
straty i c< fnął się ku południowi w kierunku na

e: Blois.
)- By go módz ścigać ze wszystkiemi na zawołaniu 
)- będącemi siłami, odwołano III korpus z pod Gien
- i skoncentrowano na okół Beaugency, na południe od 
i- Orleanu, korpus X otrzymał rozkaz marszu na Blois,

IX korpus poz stał na lewym bizegu Loary. W po­
niedziałek, dnia 12 grudnia przeniósł jenerał feldmar- 

i- | szalek książę Fryderyk Karól kwaterę swą główną 
ż i z Orleanu na dni kilka ku stronie południowćj, prife- 
». i ktura w Orleanie została wedle rozkazu rezerwowaną 
l- j dla Jego Król. Wysokości i nie była zajętą. Dnia 12 

była kwatera główna w Beaugency, dnia 13 w Suevres;
- ! tu otrzymał naczelnie dowodzący doniesienie, że X kor- 
ą pus zajął miasto Blois bez oporu i że jenerał Voigts
- I Rhetz wszedł do niego. Wiele zapasów wpadło w ręce 

| nasze. Kwatera główna pozostała w Suevres przez
i- I dzień 14, 15 i 16 grudnia. Wedle nadeszłych rapor- 
a tów cofnęła się tylko część armii nieprzyjacielskiéj po 
, dniu walki dnia 12 grudnia ku zachodowi w okolicę 
ś Venfôme; meco ku półrocy od miejsca tego ped Mo-
- i rée starł się dnia 15 wielki książę meklenburgsko- 
3 i schweriński z silnemi oddziałami armii nieprzyjacielskiéj

i stoczył z nią szczęśliwą pod każdym względem poty- 
ł czkę. Z Blois posunął się jenerał Vôigts Rhetz z X 

korpusem za nieprzyjacielem i starł się z jego awan­
gardą, lecz walka prowadziła po większćj części arty- 
łerya i była dla nas jak najpomyślniejsza. Dotąd istnia­
ło zawsze jeszcze prawdopobieństwo, że nieprzyjaciel za­
mierza posunąć się w łuku dla odsieczy armii paryskićj 
w stronie półnorno-zachodnićj, a zadaniem II armii 
było przeszkodzić temu zamiarowi z wytężeniem wszy-

■ I stkich sił wojskowych. Dla tego wysłał jenerał feldmar- 
! szalek na dzień 17 grudnia prócz X korpusu korpus IX

z tamtéj strony Loary i III z pod Beaugency do Ven­
dôme. Nieprzyjaciel jednak unikał ttarcia. Jak się do­
wiadujemy, odbyła się w nocy z dnia 16 na 17 pod prze­
wodem Gambetty w Vendôme rada wojenna wszystkich 
komenderujących jenerałów, na którćj zapadła uchwała, 
aby opuścić Vendôme i cofnąć się na zachód na Le 
Mans. Stało się to tćż w przebiegu 17 grudnia, nie­
przyjaciel cofnął się, pokusiwszy się jeszcze o wysadze­
nie w powietrze mostów przez Loarę prowadzących, przez 
które jednakże już po dwóch godzinach X korpus mógł 
przechodzić. Vendôme zajęto prawie bez walki, tylko

kilka granatów podaio za odciągającym nieprzy'acielem 
a piechota bruńświcka i 10 batalion strzelców zabrały 
8 dział z uprzężą i żołnierzami obsługującymi. Zada­
niem X korpusu i oddziału armii w. księcia meklem- 
burg3ko-schwerióskiego było ścigać nieprzyjaciela na je­
go marszu ku zachodowi i zatrzymać go ewentualnie 
w jego stanowiskach.

Ponieważ zadanie II armii odparcia niep zyjaciela 
od południowćj strony Paryża dopełnionćm było przez 
ruch jego ku zachodowi, ponieważ dalćj wedle rapor'u 
v. d. Tann, że przed Gien, gdzie batalio» bawarski po­
został jako załoga, ukazują się większe masy wojsk nie­
przyjacielskich, przeto wydał naczelnie dowodzący czę­
ści II armii dnia 17 i 18 g udnia wzdłuż Loary pod 
wodę idąc, by podjęły na nowo zadanie zabezpieczenia 
paryskićj linii osaczającćj na południe i miały na obu 
ruchy nieprzyjaciela ze strony Gien.

Dnia 18 przei iósł jenerał feldmarszałek książę 
Fryderyk Karól kwąterę główną do Meung, dnia 18 
zno.vu do Orleanu.

Gdy wojska nasze wchodziły do Vendôme, znale­
ziono tamże jeszcze przybite obwieszczenie Gambetty, da­
towane z dnia 15 grudnia; obwieszczenie to zawierało 
wezwanie do prefektów i merów, aby chwytać kazali 
wszystkich żołnierzy, co pozostają po za arm:ą pod ja- 
kimkolwi?kbądź pozorem, bezzwłocznie i z całą surowością 
i odsyłali tekowych do ich oddziałów wojskowych. Ja- 
kiegoż itanu, jakiejże karności, jakiego rozprzężenia po­
zwala domyślać podobne obwieszczenie 1 Wedle wszy 
stkiego, co dowiadujemy się na marszu od dających kwa­
tery, czego się dalćj domyślać każą pojedyncze ich wy- 
r żenią, nie prowadzi młodych ludzi zapał narodowy do 
walki, lecz teroryzm republikański, który teraz tyrani­
zuje Francyą. Grożą im śmiercią, jeżeli nie ihcą się 
bić „za dzisiejszą Francyą.“

B. Fraacya.
Autun zaczyna zwolna — jak ztamtąd do Daily 

News piszą— przybierać wejrzenie swe zwyczajne. 
Gdy Prusacy rozpoczęli atak ca Gaiibaldczyków z Fau­
bourg St. Martin, rozpierzchli się mieszkańcy Autuo 
na wszystkie strony. Teraz wielu już powróciło, a wię­
ksza część kramów jest otwartą, lecz nader trudnćm 
jest zawsze jeszcze co kupić, ponieważ wszystkie zapa-y 
spakowano i schowano po sklepach.

Z Garibaldim — ciągnie dalćj sprawozdawca — 
miałem wczorajszego wieczora długą rozmowę, podczas 
którćj poruszono i potrzebę pod Dijon. Jenerał poda­
wał liczbę wojska z jego strony w walce czynoego na 
6000, a we względzie formy ataku, jakićj się trzymamy, 
zrobił następującą uwagę: „Z doświadczenia wiem, że 
miasto, atakowane w zwykły sposób, tj. jeżeli atak od­
bywa się równocześnie na rozmaitych punktach, skute­
cznie opór stawiać może. Jeżeli zaś atak ma miejsce 
w czasie nocnym na jednym punkcie, ze stroi y jednego 
do dwóch pułków, mających inne w rezerwie, to naj- 
częścićj jest skutteznym, jeżeli tylko atakujący rozwijają 
zwykłą odwagę i robią użytek z bagnetu ‘ Zamiarem 
jego nie było, jak zaięcza, trzymać Dijon i dnia na­
stępnego byłby niezawodnie przymi szony je opuścić 
przez powracającego z posiłkami nieprzyjf cielą. Na 
moje pytanie, czy jest prawdoąodebnćm, abyśmy długo 
pozostali w Autun, odrzekł Garibaldi: „Powiedzieć tego 
nie umiem ; czekam teraz na odzież ciepłą, na płaszcze 
i kapiszony dla moich ludzi. Gdy wychodzę, żal mi 
nadzwyczajnie, gdy widzę żołnierzy biednych tr/ęsącycb 
się od zimna.“ Rząd w Tours przestał pułkownikowi 
Ricciottiemu Garibaldi krzyż legii honorowćj ; ten jednak 
nie przyjął tego zaszczytu, oświadczywszy za zezw leniem 
ojca : , Uszczęśliwiony jestem bsrdzo, że mogę walczyć 
za rzeczpospolitą francuską; lecz spodziewać się nie 
można, abym jako nagrodę przyjął dekoracyą, która 
powstanie swoje zawdzięcza francuskiemu cesarstwu.“ 
W Autun mamy 400—500 rannych i chorych, a liczba 
ostatnich pomnaża się w skutek lekkiego ubrania żoł­
nierzy przy tćm zimnćm powietrzu.

Przy klęsce Cremera, prowadzącego straż przednią 
korpusu Garibaldego, pod Nuits dnia 18 grudnia, były 
dwa zmobilizowane legiony Rodanu w sile 6 do 7000 
ludzi. Gdy Cremera zaatakowano, telegrafował z Nuits 
do jenera’a Cressel'es: „Znaczne siły zaatakowały 
mnie; spodziewam się di trzymać placu; zwołuję wszyst 
kie me siły; jeżeli nieprzyjaciel nie dostanie pos łków, 
może się oprę.“ Lecz niej rzyjaciel otrzymał posiłki 
i „znaczną artyleryą.“ Pułkownicy obu legiorów zostali 
ranni, pułkownik Celler ciężko, pułkownik Cbabert 
mnićj ciężko. Garibaldi stał dnia 20 grudnia pomiędzy 
Chagny a Beaune, dokąd mu nadchodziły posiłki w żoł­
nierzach i działach.

Przid niejakim czasem powiesili Badeńczycy na 
mocy wyroku sądu wojennego trzech franktyrerów. 
W skutek tego wystósował pułkownik B: urras nastę­
pujące pismo do znajdującego się w Dijon jenerała 
Werdera:

„Panie Jenerale! Dowiedziałem się, że trzech 
z moich franktyrerów, poimanych przez żołnierzy [ań- 
skieb, powieszono. Proszç’mi donieść, czy wypadek ten 
był pojedyńczym, który się już nie ma powtórzyć. Gdyby 
ten sposób traktowania jeńców miał się stać regułą, 
byłbym zmuszony do represaliów na jeńcach niemiec­
kich, znajdujących się obecnie w moi h rękacb.“

Jenerał Werder odpowiedział na pismo to:
„Panie Pułkowniku 1 Dałem rozkaz, aby zbadano 

wypadek, o którym mi doniósłeś. W każdym jednak

1
przypadku pospieszam z oświadczeniem, że podobne wy­
padki już się nie powtórzą i że nigdy nie dozwolę, aby 
jeniec wojenny 3tawiony został pod szubim cę.“

PRUSY.
* Berlin, 28 grudnia. Najjaśniejsza Pani była 

w pierwsze święto na nabożeństwie w tumie, w drugie 
w kaplicy szpitaiu Augusty i obiadowała w obydwa dni 
u JćjKWysokości księżny następczyni tronu. W drugie , 
święto odwiedziła tćż królowa Argusta królową wdowę 
Elżbietę w Chailofenburgu i feldmarszałka jenerała 
Wrangla. Dziś dacy był większy obiad w pałacu kró­
lewskim.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dz'ś po 
południu pod pr ewodn etwem ministra handlu, hrabiego 
Itzenplitza, na naradę.

Jenerał-gubernator baron Cacstein powrócił z po­
dróży inspekcyjnćj zakładów jeńców francuskich.

Saskiego ministra wojny, jenerał-porucznika Fa- 
brice, mianowano jenerał-gubernatorem Wersalu. Na 
adjutantów przeznaczono świeżo utworzonemu jenerał- 
gubernatorstwu majora na orstawcę Krug v. Nidda, 
rotmistrza Biilowa i porucznika Voigts-Rhetza.

Ogłoszenie konstytucyi nowego i iemieckirgo pi ń- 
stwa nastąpi, skoro z.warte układy ostatecznie przyjęte 
zostaną przez pojedyńcze państwa południowo-niemie­
ckie. Wkrótce po ogłoszeniu konstytucyi rozpisane 
zostaDą wybory na całćm terytoryum państwa nie- 
mieck ego do przyszłego parlamentu zjednoczonych Nie­
miec.

Król bawarski wydał następujący rozkaz dzienny 
do armii:

Hohenschwangau, 22 grudnia 1870.
Od pamiętnego rezultatu , od Sedanem, w dniu 1 września 

r. b., osiągn'ętego przy roistrzygającóm współdziałaniu i mego 
dzielnpgo wojska, sławę naszego oręża wojsko to na nowo świe­
tnie i wielokrotnie zadokumentowało pod swymi doświadczonymi 
wodzami, jenerałr.mi piechoty kawalerem von Hartmann i baro­
nem von i zu der Tann-Rathsamhausen. W po yczkach pod 
Plessis-Piquet i Moulin de la Tour nrzed Paryżem dnia 19 wrze­
śnia wyparł 2 korpus armii nieprzyjaciela z oszańcowanyoh po- 
zycyi po za ich fortami. Jeszcze dziś zajmują, moje wojska z nie­
wzruszoną wytrwałością wtedy zdobyte stanowiska w bliskiéj do­
niosłości ognia działowego fortów południowych przed Paryżem 
pomimo kilku, silnie odpartych wycieczek i pomimo bezprzykła­
dnych usiłowań ciągtój gotowości do walki. Pierwszy korpus ar­
mii, wysłany nad L arę, pobił w potyczce pod Artenay dn a 10, 
w walce pod Orleanem dnia 11 października nowe formacye 
czynnego nieprzyjaciel ; Orleans dostał się w ręce zwycięzcy. 
Wczesne opuszczenie tego miasta i bohaterski opór korpusu pod 
Coulmiers dnia 9 listopada przeszkodziły marszowi trzy razy co 
do liczby przewyższającego n’eprzyjaciela na Paryż i umożebniły 
szybkie połączenie wyst: rczającycn sił do nowych kroków za­
czepnych. I teraz, połączony z innymi niemieckimi towarzy­
szami broni, ubiegał się z nimi I korpus armii o lepsze w wale­
czności w krwawych walkach 1, 2 i 3 grndnia pod Nonneville, 
Loigny i Songy, 4 grudnia w bitwie pod Orleanem, dnia 7 gru­
dnia w pogoni pod Meung, 8 i 9 grudnia w bitwie pod Cravant 
i Beaugency; na nowo obsadziły dzielne moje wojską dnia 11 Or­
leans. Świetne te rezultaty osiągnięte tylko być mogły dotkli- 
wemi stratami. Liczne są bolesne ofiary, które w wierném wy- 
pe'nianiu obowiązków podpadły losowi wojny. Niechaj moja bo­
haterska armia w dołączonych nagrodach znajdzie ponowny wy­
raz mego uznania i mego królewskiego podziękowania. (Dołą­
czona jest lista dekorowanych.)

Książę Wilhelm badeński, brat panującego wielkiego 
księcia, ranny w bitwie pod Nuits dnia 18 b. m., po­
wrócił do Karlsruhe celem leczenia się. Otrzymał on 
strzał w prawy pr liczek.

Z powodu zbliżania się Prus do Austryi pisze w 
Augsburgu wychodząca Allgemeine Ztg:

Artykuł półurzędowy gazety Provinzial Corre­
sponden z, zapowiadający odezwę polityczną ze strony 
rządu północno-niemieckiego do rządu Austryi. zwrócił 
tu i zwróci w Wiedniu powszechną uwagę. Opowiada- 
1 śmy kiedyś, jak się celniejsze organa prasy wiedfńskićj 
od czasu powodzeń wojenny h niemieckich we Francyi 
Berlinowi przymilały: jak za jedném lekkićm ztąd na­
pomknieniem wymownie dowodziły potrzeby zbliżenia się 
dwóch państw, a nawet i ich sprzymierzenia się, i jak 
po długićm milczeniu wszystkie te przymilania się i do­
wodzenia bardzo dobitnie szorstką półurzędową odprawę 
przez Nordd Allg. Ztg otrzymały. Bardzo bć może, 
że i tym razem nie inaczćj rzecz się obróci; odezwa tu­
tejsza, która będzie zapewne spełnieniem tylko formal­
ności, obudzi znowu zapał przyjaźni w wiedeńskićj pra­
sie, który to zapał prawdopodobnie w podobny co i da- 
wnićj sposób ostudzonym z Berlina zostanie.

Przytaczamy więc artykuł Provinzial Corre- 
spondenz: „W chwili, gdy ma się dokonać nowe u- 
kształtowanie Niem ec na zasadzie układów Związku 
północno-niemieckiego z Zameńskiemi krajami, uwaga 
polityków niemieckich zwraca się tćż pilnie na stósunki 
nowego państwa niemieckiego z monarthią austro-wę- 
gierslą—już przez wzgląd na traktat Prążki, w którym 
Prusy i Austrya porozumiały się co do swego pojmowa­
nia spodziewsnych podówczas w Niemczech przeobrażeń, 
—już tćż przedewszystkićm z chęci dobrego z potężnym 
sąsiadem obcowania, pożądanego dla obustronnćj ludności, 
którą wspólna przeszłość i wspólne łączą uczucia. W tra­
ktacie Prazkim miało się na widoku, że kraje Zameńskie 
połączą się ze sobą związkiem, który obok własnego, 
niezależnego stanowiska, wejdzie tćż w pewien naro­
dowy stósunek z Niemcami Północnemi. Przypuszcze­
nia te nie ziściły się w całości. Tylko stósunki naro­
dowe Zameńskich krajów ze Związkiem Północnym 
stawały się bliżazemi — najprzód przez odnowienie ligi ■ 
celrćj, a powtóre przez odperno-zaczepne przymierza j 
wojskowe. Nikt wtedy nie przewidywał, iż w polocie

narodowego ducha, przez niespodzianą napaść francuską 
wywołanego, polityczne rozwinięcie Niemiec eż do utwo­
rzenia nowego państwa niamieckiego doprowadzi. Z ra­
dością powitały Niemcy Północne taki postęp narodu, 
z głębi ducha jego swobodnie objawiający się. Go do 
Austryi, może i ta ze słusznćm zaufaniem na nową 
postać niemieckich stósunków spoglądtć: wszyscy bo­
wiem wspólnicy świeżego paktu narodowego, wraz z mo­
narchą naszym, pragną szczerze przyjacielskiego z Au- 
stro-Węgrami sąsiedzkiego pożycia, ugruntowanego jak 
się rzekło, na wspólności interesów, tudzież wzajemnćm 
na się w duchowych i materyalnych stósonkach oddzia­
ływaniu. Naród niemiecki może śmiało sobie tuszyć, 
że moc i bezpieczeństwo jeao ukształtowania polity­
cznego będzie powitana przez Europę całą, a zwłaszcza 
przez sąsiednie kraje, nie tylko bez obawy, lecz owszem 
z zadowolGieniem, i że mianowicie Niemcy i Austro- 
Węgierske państwo dla poduifsienia obustronnćj po­
myślności ręce sobie podadzą. Rząd nasz uie omieszka 
wyrazić tę ufoość otwarcie rządowi Austro - Węgier­
skiemu.“

Podanie sobie rąk jest wprawdzie wyrażeniem bar­
dzo wiele znaczyć mogącćne,’ ale wiadomo, że ludzie po­
dają tćż sobie nieraz ręce po to właśnie, ażeby się 
czćm prędzćj pożegnać i jak naj dalćj od siebi e pozosta­
wać. Zresztą przeciągająca się bez końca wojna z Fran­
cyą i nieuniknione ztąd coraz większe wycii ńczenie sa­
mych zwycięzców może ich naw. t na myśl szczerego 
do Austryi zbliżenia się naprowadzić.

Sta stsan zeige r ogłasza następującą notę kanc­
lerza Związku hr. Bismarcka do posła Związku półno­
cno niemieckiego pana Schweinitza w Wiedniu:

Wersal, 24 grudnia 1870.
Zaane JWPanu układy Związku północno-niemieckiego 

z ptłndniowo-niemieckiemi państwami, które podpisane zostały 
z Bawaryą, Badenią i Hesyą tu. a z Wyrtembergią w Berlinie, 
zawarte zostały przez ostatnie rokowania w Berlinie, przy któ­
rych wszystkie te państwa wzajemnie zgodę swą orzekły o tyle, 
iż mogą być traktaty te przedłożone sejmom krajowym państw 
południowo niemieckich.

Nie tylko wzgl d na pokój pragski, w którym się Prusy 
i Austro-Węgry porozumiały co do zobopólnego pojmowaaia 
oczekiwanego wtedy przeobrażenia stósunków niemi ckich, ale 
nadto życzenie utrzymania z potęźnćm i przyjaznem państwem 
sąsiedniem stósunków; która zarówno odpowiadają wspólnej prze­
szłości, jak i usposobieniom i potrzebom obustrnnych mieszkań- 
(ów, powodują mnie do wyjaśnienia ce;arsko królewskiemu au- 
stro-węgiersl.iemu rządowi stanowiska, jakie rząd JKMości pod 
względem owego przeobrażenia niemieckich stósunków zaj­
muje.

W pokoju z dnia 23 sierpnia 1866 roku dano wyraz przy­
puszczeniu, że niemieckie rządy na południe od Menu zawrą 
Związek, któryby obok; własnego niezależnego stanowiska wstąpił 
równ ocześnie w ściślejsze narodowe stósunki do Związku póinocno- 
niemieckich państw.

Urzeczywistnienie owego przepuszczenia pozostawionym 
było owym rządom, ponieważ żadna z części kontrahujących nie 
mogła bić przez układ pokojowy upoważnioną lub zobowiązaną 
dodawania autonomi-znym państwom południowo ■ niemieckim 
przepisów pod względem ukształtowania stósunków do siebie. 
Południowo-niemieckie państwa zaniechały ze swój strony urze­
czywistnić myśl pokoju pragskiego. Usiłowały one nasamprzód 
prz- wrócenie zamierzonych narodowych stósunków do Niemiec 
Północnych uskutecznić w kształcie Związku celnego i wzajem­
nych traktatów gwarantujących. Obliczenie ludzkie nie sięgafo 
tak daleko, ażeby owe urządzenia pod naciskiem potężnego roz­
woju, do którego powołała niespodziewana francuska zaczepka 
niemieckie uczucie narodowe, znalazły załatwienie w obecnie 
uskutecznionych traktatach sprzymierzenia i w ustanowień u no­
wego niemieckiego Związku. Nie mogło być powołaniem Związku 
pótnocno-niemieckiego powstrzymywać lub odeprzeć rozwoju tęgo, 
nie przez nas sprowadzonego, lecz powstałego z historyi i z du­
cha n enreckiego narodu. Również i cesar-ko-królewski rząd 
austro - węgierski, o tem jesteśmy z J. W. Pana sprawozdań 
przekonani, nie cczekuje i nie domaga się, ażeby postanowienia 
poko u pragskiego miały utrudniać rozwój niemieckich krajów 
ościennych. Cesarski rząd upatruje w przeobrażeniu, w jakićm 
się znajdują stósunki niemieckie, upragnioną nadzieję, że wszy­
scy uczestnicy w nowym Związku, a mianowicie król, nasz naj- 
miłościwszy Pan, przejęci są żąd niem, utrzymania i popierania 
stósunków przyjacielskich Niemiec do austro węgierskiego pań­
stwa ościennego, na jakie je przeznacza zobopólne oddziaływanie 
ich wspö'nych interesów i komunikacji tak duchowych jak i ma­
teryalnych, Sprzymierzone rządy żyw ą ze swój strony nadzieję, 
że to samo życzenie podziela i austro-węgierska monarchia.

Przyszłe zadowolnienie narodowych usiłowań i potrzeb 
niemieckiego narodu nada dalszemu rozwojowi Niemiec stałcSć 
i pewność, które nie tylko cała Europa, lecz przedewszystkićm 
ościenne kraje Niemiec nie już bez obawy, ale z zadowolnieniem 
dow tać mogą. Rozwój bez przeszkody materyalnych interesów, 
jakie te kraje i ludy łączą tak różnorodnemi węzłam , wywrze na 
nasze polityczne stósunki dobroczynny wpłjw. Niemcy 
i Austro-Węgrzy, spodziewać się tego można na pewno, spoglą­
dać b^dą na sitbie uczuciem wspólnego dobrego życzenia i po- 
dadzą sebie ręce do krzewienia dobrobytu i pomyślności obu- 
dwóch krajów.

Skoro traktaty zasadn:cze nowego Związku wszechstronnie 
potwierdzone zostaną, zawiadomię o tem J W Pana, ażebyś je 
mógł przedłożyć panu kanclerzowi państwa.

Upraszam JWPana uniżenie, przeczjtać pismo to panu 
kanclerzowi i wręczyć mu odpis tegoż.

von Bismarck.
JWPanu

Schweinitz
w Wiedniu.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Dziennik Warszawski donosi co następuje:

, Ze względu mających nastąpić w ciągu przyszłego 1871 
roku ziniön w wydawnictwie , Dzienników Warszawskich,“ 
w edu doprowadzenia tych gazet do stanu odpowie­
dniego okt liczni ściom obecnym i miejscowym warun­
kom, wykazanym przez doświadczenie ostatnich czasów, 
urzędy dyrektora i oddzielnych co do każdego z „Dzien- 

■ ników“ redaktorów, z rozkazu Najwyższego wydanego 
i dnia 27 zeszłego listopada, zostają zwinięte, a wspól­

nym dla obu dzienników warsztwskich redaktorem mja.

trudno było przewid zirć, po którćj stronie będzie zwy- 
cięztwo. Ogromne jednak błędy i zaślepienie rządu ce­
sarskiego stały się powodem, że nieprzewidziane klęski 

' i nieszczęścia przeszły wszelką granicę, o którćj same 
nawet Prusy zapewne nie marzyły.

Francya, zupełnie nieprzygotowana do tak ogromnćj 
wojny, pierwsza jednak ją wypowiedziała. Można wtedy 
było myśleć, że ma przynajmnićj zapewnione silne ali­
anse, które słabość jćj sił zrównoważyćby mogły. Prze­
konano się późnićj, że i w tym względzie polityka rzą­
du cesarskiego była najnieudolniejszą. Trudno jest po­
jąć jak rząd cesarski, utrzymujący wszędzie swoich 
ajentów i szpiegów, nie mógł wiedzieć, co się w Niem­
czech dzieje. Nie brakło zapewne ludzi, którzy go 
o grożącćm niebezpieczeństwie uprzedzali, zaślepienie 

¡jego było jednak tak wielkie, pewność zwycięztwa tak 
! silna, że wszystko na los szczęścia postawił. Zupełnie 
zasłużoną poniósł on karę; to jednakże bynajmnićj nie 
uwalnia go od ogromnćj odpowiedzialności za tyle klęsk 
i nieszczęść, na jakie Francyą wystawił. Inne zapewneby 
było położenie Francyi, gdyby rząd cesarski, powoławszy 
10 klas kontyngensu, to jest od 20 do 30 lat wieku mi­
lion pięćkroćstotysięczrą armią utworzył; lecz zamiast 
tego koniecznego kroku, minister wojny bawił się tylko 
w ciągłe przestrajanie armii, i trwonił miliony, z któ­
rych me armia, lecz złodzieje i służalcy jedynie korzy­
stali. Poprzedni minister wojny, marszałek Niel, prze­
widując tę nieuniknioną walkę, projektował zmianę 
systemu rekrutowania we Francyi; on to utworzył gwar- 
dyą ruchomą (mobiks), która wszystko ocalić mogła, 
urządził koufereneye dla oficerów, na nieszczęście

wszystkie te projekta przez następcę jego marszałka 
Leboeuf zaniedbane zostały. Nowy system rekrutowa­
nia odrzucony, gwardya ruchoma stała się prawie fikcyą, 
nieszczęśliwy system zastępstwa utrzymany a nawet po­
większony. Zaopatrzono wprawdzie armią w broń nową, , 
ale zapomniano, że razem z nią i większa dyscyplina 
wprowadzoną być winna i że nie dosyć wiele strzelać, 
ale dobrze strzelać potrzeba.

Prusy, śledząc pilnie każdy krok Francyi, wiedzące 
o wszyi-tkićm, co się u nićj dzieje, pojęły, że naród 
francuski zdenerwowany przez dobrobyt, zmiękczony 
przez przepych i demoralizacyą, jaka z góry płynęła, 
osłabiony przez dyskusye i partye polityczne, paraliżo­
wany na każdym punkcie przez nieubłaganą rutynę 
centralizacyjns, łatwą się stanie dla nich zdobyczą.

Francya rozpoczęła wojnę z największym hałasem, 
przygotowywano się do nićj jakby do jakićj rozrywki. 
Prasa francuska zamiast przyjąć poważną i szlachetną 
rolę, jaka w podobnych okolicznościach cechować ją 
winna, ogłaszała jedynie kłamstwa, przedwczesne zwy­
cięstwa a nadewszystko maisz do Berlina. Temu to 
usposobieniu prasy francuskićj przypisać należy tę nie­
nawiść i barbarzyństwa, jakie wojnę dzisiejszą chara­
kteryzują.

Prusy przeciwnie, w zupełnćj cichości od roku 1866 
przygotowując się do tćj wojny, gromadziły ogromne 
siły, największy sekret pokrywał ich ruchy, ogarną­
wszy siecią szpiegów całą Francyą, o wszystkich ruchach 
nieprzyjaciela i jego siłach zupełną wiadomość miały.

Gdyby w obecnćj wojnie stanęły przeciwko sobie 
dwie armie z równą lub przynajmnićj nie wiele ró-

bez najmniejszćj oświaty i wykształcenia rekrutowali' 
t Posiada ona wprawdzie jednę wielką wyższość, to jest, 
; że awans nikogo w nićj nie pomija, że prosty żołnierz 

marszałkiem Francyi zostać może, kiedy w armii nie- 
mieckićj pewne klasy ten przywilćj tylko posiadają, ale 
ta wyższość, która powodowała zwycięstwa pierwszćj
Rzeczypospolitćj francuskićj, upadła od czasu, gdy w sze­
regach francuskich brakowało potrzebnego żywiołu wy- 
kształconćj młodzieży. Armia francuska była przytćm 
niedosyć wyćwiczoną i źle komenderowaną. Wojska afry- 
kań-kie najbardzićj zahartowane w boju i bardzo wale­
czne, ale także bez wielkićj dyscypliny.

Otóż taka to armia stanęła naprzeciwko armii ze 
wszystkich klas spółeczeństwa złożonćj, armii uzbrojo­
nego narodu z najwyższą dyscypliną, prowadzonćj przez 
bardzo zdolnych oficerów i znakomitych dowódzców — 
i ożywionćj wielkim zapałem, jaki idea zjednoczenia 
wszystk eh Niemców natchnęła.

Francya poniosła i ponosi okropne klęski, jest to 
jakby kara za to, że naród francuski a szczególnićj 
oświecone jego klasy pozwoliły przez lat 20 rządzić się 
przez despotę, który, jedynie własny interes mając na 
celu, do najwyższego nieszczęścia doprowadził Francyą. 
Spodziewać się należy, że te nieszczęścia przekonają 
Francuzów, iż tylko zjednoczenie wszystkich partyi i rząd 
norodowy i z łona narodu wyszły ocalić ich może. 

Pisałem w Zurychu w październiku 1870.
Piotr Gadomski.

żniącą się liczbą walczących, jak to dotychczas najeżę 
ścićj się zdarzało, wojna ta tak pod względem strategi- t 
cznym jak i taktycznym dostarczyłaby ola ludzi specy- > 
elnych wiele nowych i nauczających przepisów. Gdy je­
dnakże nierówność sił walczących była zbyt uderzająca, 
przepisy te zupełnćj krytyki wytrzymać i za niezbite 
regały przyjętemi być nie mogą. Co jednakże jest nie­
zaprzeczone w tćj wojnie, to najprzód nowe przeznacze­
nie lekkićj kawaleryi daleko odpowiedniejsze tćj broni, 
a powtórne wprowadzenie na pole bitwy ogromnćj ar- 
tyleryi, która największą liczbę zwycięstw decydowała. 
B>ły minister wojny marszałek Leboeuf był właśnie je­
nerałem artyleryi, o udoskonaleniu jednak tćj broni by­
najmnićj nie pomyślał.

Pomijając nierówność sił francuskich w obec sił 
nieprzyjacielskich, przypatrzmy się moralnćj stronie, jaka 
każda z tych armii przedstawiała. Nie ulega wątpliwo­
ści, że armia francuska oprócz znanćj odwagi i osobi­
stego męztwa żołnierza posiada bardzo wyrobione poję­
cie honoru wojskowego, 1 tóry zawsze ją prawie do zwy­
cięstwa prowadził, ale poczucie to, nie będąc oparte na 
indywidualnćj wyższości żołnierza, lecz utrzymywane, że 
tak powiem, przez tradycyą wojskową, sprawia właśnie, 
że żołnierz francuski poniósłszy klęskę zupełnie się de­
moralizuje i największy brak dyscypliny wojskowćj 
przedstawia. Największą przyczyną tego jest przyjęty 
we Frań yi nieszczęśliwy system zastępstwa, który spra­
wia, że wyższe klasy spółeczeństwa a nawet każdy, ma­
jący możność dać zastępcę, od służby się uwalnia. Ztąd 
pochodzi, że armia francuska jest w wielkićj części 
jakby armią najemników z ostatnich klas spółeczeństwa,



nowany profesor cesarskiego warszawskiego uniwersy- , 
tetu, asesor kolegialny Weinberg.“

FRANCYA. ś
* List pana Guizota. (Ciąg dalszy.)
Rzeczpospolita jest dzisiaj naszym rządem. Wybitniejsi ' 

nasi mężowie stanu są, po większćj części republikanami nie od 
dzisiaj, lecz od wczoraj; nie przez okoliczności, lecz z przekona- i 
nia. Wiele jest rodzajów republikanów; ja rozróżniam trzy ro- i 
dzaje: republikanów rozważnych i politycznych, którzy godzą, się s 
z spółeczeóstwem obeccóm i nie cheą zmieniać raz zaprowadzo- 
nćj formy rządu; republikanów-fanatyków, nasiąkłych zasadami i 
i namiętnościami rzeczypospolitój z roku 1792; republikanów ma- < 
rzycieli, którzy dążą nie tylko do rządu republikańskiego, lecz • 
jeszcze do przewrotów socyalnych, którzy pojmują naturę ludzką i 
i spóicczeństwo inaczśj, jak Pan Bóg je stworzył i jak są w rze- ! 
czywistości. Jak na teraz, pomijam republikanów - fanatyków 
z roku 1792 i republikanów marzących o przyszłym przewrocie 
socyalnym. Zwracam się jedynie do republikanów rozważnych 
i politycznych: z nimi jedynie zapuszczam się w rozprawy w kwe- 
styi wyborów i zebrania zgromadzenia narodowego. Czemuż oni 
w chwili nowćj próby z zaprowadzeniem rzeczypospolitój tak 
mało okazują gorliwości dla doprowadzenia do skutku takiego 
zgromadzenia? Otóż dla tego, że się obawiają, iż nie są repu­
blikanami, a przynajmntój nie dość stanowczymi republikanami 
na to, aby pracować szczerze nad zaprowadzeniem rzeczypospo­
litój. Obawiają się zgromadzenia wskróś konserwatywnego, wię­
cój zajętego wewnętrznym pokojem, niż chciwego przewrotów co- 
cyalnych, skłonnego więcój do nieufności w skutek pomyślny, niż 
przekoranego o wartości rzeczypospolitój; obawiają się, ai>j po 
za republikanami lozw&żnymi i miłującymi porządek nie ukazali 
się republikanie fanatycy z roku 1792 i republikanie socyaliści, 
sprzymierzeńcy daleko więcój niebezpieczni niźli pożyteczni i da- 
jąey powód do obawy bardzo naturalnej dla rzeczywistej, prawój 
Francyi.

Pewna dowcipna kobieta powiedziała o duchach: „Co do 
mnie, nie wierzę w takie duchy; lecz jeśliby był najmniejszy po­
wód obawiać ich się, Francya w takim razie" ma wielki powód 
mieć strach przed niemi i odpychać od siebie nawet ich cienie; 
bo nigdy żaden naród nie był więcój uciskany, więcój dz esiątko- 
wany i więcój deptany, jak nasz naród za czasów panowania 
terroryzmu.“

Republikanie rozważni naszej epoki nie mylą się, niepo­
kojąc się usposobieniem tak mało republikaóskióm wielkiój czę­
ści Francyi; kraj, który podniesie lub znosi jakąkolwiek rewolu- 
cyą, nie czyni tak od razu rozbratu z całą swą przeszłością, 
częstokroć burzliwą i pożałowania godną, lecz długotrwałą i chwa­
lebną. Rzeczpospolita zresztą, w swych dwóch pojawieniach się 
nręćzy nami nie dość celu swego dopięła i nie dość długo trwała, 
aby powrót jćj mógł nas natchnąć wielkiem zaufaniem i wielką 
nadzieją. Jćj stronnicy obecni mylą się jednakże co do właści­
wej doniosłości przychylnego usposobienia narodowego dla formy 
rządu republikańskiej i co do niebezpieczeństwa, które tej for­
mie może zagrażać ze strony, czy to samego kraju, czy ze strony 
zgromadzenia jego reprezentantów.

Trzeba bowiem uważać, że rzrd raz zaprowadzony, byle 
sam siebie nie obalił, co za naszych czasów jest wypadkiem naj­
pospolitszym, wywrócony bywa tylko przez swych nieprzyjaciół 
lub swych jawnych wspólubiegających się. Przechodzę myślą 
wszystkich rzeczywistych rywalów rzeczypospolitój; nie mogę do- 
strzedz żadnego, któryby jej mógł stać się niebezpiecznym.

Słowo tylko o drugióm cesarstwie i bonapartyzmie. Mó­
wią, że zagranicą słudzy jego ruszają się i szukają dla niego 
u obcych mocarstw możności powrotu. Nie mam w tóm przy­
jemności mówić o zwyciężonych, a szczególniej o własnemi błę­
dami zwyciężonych; szanuję nieszczęście, nawet gdy jest zasłu­
żone; lecz można odezwać się do Francyi, bez uchybienia praw­
dzie ni przyzwoitości, z powodu wszelkich usiłowań odnowienia 
cesar twa: „Doświadczenie zrobiłaś; wiesz, czego się trzymać: 
tam nie znajdziesz ani chwały, ani mądrości, ani zasługi rządu 
silnego, ani dobrodziejstw wolności.“

Legitymiści posiadają dwie siły ważne i zasługujące na 
poszanowanie: własne zasady i wierność tym zasadom; lecz te 
siły są dzisiaj tylko siłami opozyci i biernego oporu, a nie siła­
mi, popychającemi do czynu. Legitymiści mogą szkodzić zapro­
wadzonemu rządowi; lecz nie mogą sami przez się z-prowadzić 
własnego rządu: czasy sprzysiężeń i powstań już dla nich mi­
nęły. Teraz mogą tylko coś zdziałać łącząc się do życzeń i do 
ruchów narodowych, czy to chodzi o sprawy wewnętrze, czy o 
zewnętrzne kraju. Będąc monarchistami i konserwatywnymi, 
mają obowiązek być zarazem liberalnymi i patryotami, tj. zająć 
odpowiednie miejsce i wzią;ć odpowiedni udział w sprawie nowćj 
Francyi, w sprawie zaprowadzenia rządu wolnego, bo są natural­
nymi sprzymierzeńcami porządku na łonie wolności.

Wiedziony podziwienia godnym instynktem, p. Berryer od­
znaczał się w sztuce przysłużenia się tym sposobem swemu stron­
nictwu i do utrzymywania jego na odpowiedniój wysokości, na­
dając mu nową postać. W podobny sposób panowie Charette 
i Chatelinau służą dziś pod sztandarem rzeczypospolitój, zatrzy­
mując mundur, w którym służyli papiestwu. Cieszę się z tego 
dla nich i dla nas. Dom Burbonów byłby mógł, łącząc się cały 
pod sztandarem narodowym, przybrać stanowisko nowsze i s 1- 
niejsze i odmłcdzć się zamiast się osłabić. Lecz nie umiał tego 
uczynić. Książę Cbambord pozostaje z godnością pretendentem 
do tronu, lecz pretendentem odosobnionym i bezsilnym, przezna­
czony na wyczekiwanie bezczynne, sam nie mając wiele nadziei.

Książęta z domu Orleańskiego są książętami, lecz nie pre­
tendentami. Powiedzieli to i dowiedli tego sami w czasie i po 
roku 18l8. Ani w samój chwili upadku, ani podczas republiki, 
ani w czasie drugiego cesarstwa nie przedstawiali się Francyi 
jako spadkobiercy tronu.

Nie wydaję sądu, nie ganię, ni pochwalam ich zachowania 
się — przypominam je tylko. Zawsze gotowi służyć Francyi, 
nie dopominają się żadnego prawa do rządzenia nią; więcój je­
szcze: żądali od rzeczy pospolitej upoważnienia do służenia jój; 
a ponieważ są wskroś mężami honorowymi, więc gdyby rzeczpo­
spolita była od nich zażądała przysięgi na wierność i gdyby ją 
byli złożyli, toby jój tóż byli dochowali. Cokolwiek przedsiębio- 
rą, pozostają i pozostaną książętami; nigdy, nie staną się przy- 
właszczycielami.

Co się tyczy tych, których nazywają Orleanit tam’, to mi 1- 
nieby było nazywać ich stroni ietwem. iłządy króla Ludwika 
Filipa pozostawiły po sobie przyjaciół wiernych, a w kraju po­
czciwe wsp< mniema, które już teraz są, a z każdym dniem : tają 
się co raz więcój cgólnemi i lepiej zrozumiałemu Nie utwór, yły te 
rządy więc i nie pozostawiły też po sobie żadnego stronnictwa. 
Nie można nadać tej nazwy owćj wielkiej liczbie lnd?i porządku 
i zdrowego zdania, wskroś konserwatywnych i spokojnie liberal­
nych, którzy od rządu wymagają tego tylko, tby utrzymywał na 
wewnątrz prawa i sprawiedliwość, na zewnątrz pokój i aby 
udzielał rczlicznym potrzebom narodowym w tej samej mierze, 
jak się rozwijają i w granicach przynależnych im praw, tego 
zadośćuczynienia, którego się dopominają. To nie stronnictwo; 
to owa liczna ludność, pracowita, zamożna, zadowclona z swego 
losu, któą często nazywano le juste milieu i która tak wa- 

.żnóm jest ogniwem w życiu Francyi, którćj przysługuje się tak 
skutecznie i jako balast i Jako źródło postępu. Ludność ta pra­
wie zawsze zbyt lękliwa, zbyt usłużna, już to dla tych, którzy 
w im:e porządku odmawiają jój potrzebnych swobód, już dla 
owycb, którzy w imię tych swobód naruszają pracowity jej spo­
kój. Jestto głównym błędem tćj klasy ludnośei, że nie umie za­
żądać, ująć w swe ręce i wykonywać w zarządzie kraju tój 
miary czynności, wpływu i odpowiedzialności. Zaczyna teraz 
pojmować tę konieczność i zadawać sobie koło n ój starania ; 
spodziewam się, że z każdym dniem pójdzie śmielej na tćj
drodze.

Lecz cóżby się było stało z drugióm cesarstwem, coby 
się stało z obecną rzecząpospolitą, gdyby ta [ rawdziwa i uczciwa 
Francya była odmówiła owemu cesarstwu, albo odmawiała teraz 
rzeczypospolitój swego współdziałania? Dzięki to temu współ­
działaniu istniały różne rządy, które czas niejaki u nas wytrwały; 
ą nie radziłbym żadnemu z rządów, które jeszcze w przyszłości 
nastać mogą, aby uważały i obchodziły się jako z stronnictwem 
wrogióm z tymi, których teraz nazywają Orleanistami; poznałyby 
wkrótce błąd swój, może za późno dla własnego dobra i dla nas, 
bo upadek choćby najgorszego rządu drogo opłaca naród, jeśli 
nie umie, naprawiając ten rząd, dość vcżeśnie zapobiedz konie­
czności wywołania wywrotu lub 'przypatrywania mu się z obo­
jętnością.

Jak na dzisiaj nie ma izeczywiście pretendenta zasługują­
cego na' obawę ze strony republiki. Nie tylko, że w tój chwili 
walka z najezdnikiem góruje nad wszelkismi niezgodami i łączy 
pod jeden sztandarjjwszystkich synów Francyi w spólnój sprawie 
i w wspólnóm usiłowania, leez nawet, gdy ta walka będzie już 
ukończona, gdy będziemy tylko jeszcze zajęci między sobą wła­
snemi sprawami i wtedy jeszcze rieezpi spolita wytrwałaby temi 
zasobami siły i przychylności, które posiada; jeśli jój tię powie­
dzie w tój wojnie, którą obecnie podtrzymuje, wtedy wyświadczy 
nam prawdziwą i wielką przysługę w obec najezdników; czy 
będzie zdolną pozostrć formą rządu odpowiednią dla Francyi? 
C;y da nam tylko panowanie burzliwe i niepewne jednej sekty 
poiitycznój i jednego stronnictwa rewolucyjnego, czy tóż potrafi 
staó się rządem stałym, pogodnym, popierającym wszelkie prawa, 
prawdziwie wolnym dla wszystkich?

Na łonie pokoju, gdy rozpoczniemy pracę nad wygojeniem 
się z ran zadanych, wtedy kwestyata pozostanie do rozwiązania, 
a rozwiązanie to zależeć będzie ed zachowania się rządzących

samych, a nie od ich nazwy: republikanie rozstrzygną na dobrą 
lub na złą stronę o losie i o przyszłości rzeczypospolitój.

(Dokończenie nastąpi.)
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9 Przed czasem niejakim donosiła Koelnischej 
Z tg, że książę Napoleon osobiście wstawiał się u jene­
rała Changarnier, aby go skłonić do wzięcia udziału 
w restauracji cesarstwa. Wiadomość tę potwierdza te­
raz pismo, jakie baron Evain, bvły reprezentant w zgro­
madzeniu prawodawczćm 1849/51 r. do Progrès des 
Ardennes wystósował. Brzmi ono, jak następuje:

„Ponieważ w tćj chwili nie jestem u siebie w domu, 
przeto tóż przeczytałem dopiero dzisiaj w numerze 
z dnia 9 grudnia artykuł pod tytułem „„Spisek bona- 
partyslowski,w którym oświadczam, że jenerała Chan­
garnier odwiedził w Brukseli książę Napoleon, i pytasz, 
jakiego przyjęcia doznał jenerał ze strony tego członka 
cesarskićj familii. Ponieważ od wieln lat w serdecznych 
do jenerała stoję stósunkach, przeto staram się o to, 
by rozpędzić wątpliwości, '»kie artykuł pański w umy­
śle tych, co nie znają równie szlachetnego jak francu­
skiego charakteru mego starego przyjaciela, mógł wy­
wołać. Prawdą jest, że książę Napoleon odwiedził jene­
rała Changarnier, że śmiał robić mu propozycye, które 
on odparł z pogardą, na jaką zasługiwały, ponieważ 
niczem nie chciał się przyczynić do smutnego dzieła, 
którego urzeczywistnienie ,byłoby óla Francji najwię- 
kszéun upokorzeniem i hańbą. Przyjm itd.“

ANGLIA.
® Times zamieścił tych dni lift znanego kapitana 

Osborce, który w nim podaje szczegóły w przednrocie 
fioty angielskićj mogące zainteresować i czytelni­
ków innych krajów. Osnowa tego listu jest nastę­
pująca:

„Ogłoszone przez dzienniki angielskie urzędowe 
doniesienie o wielkiéj s le okrętu Jój KrólewskÓj Mo­
ści „Morarch“ w porównaniu z zatopionym okrętem 
„Capitain“ zniewtla mnie do przerwania milczenia, które 
do czasu ogłoszenia zapowiedzianego przez pierwszego 
lorda admiralicyi sprawozdania zachowywałem.

„Nigdy lepiój nie rprawdziło się przysłowie angiel­
ski, że prawda szuka światła. Dowodzą tego cyfry 
przez departament budowy okrętów ogłoszone, któremi 
sam się w tym razie osądził. Departament ten zasłu­
guje, wyrażając się łagodnie, na zarzut wielkiój niekom­
petencji i na dowód stawiam każdemu rozsądnemu czło­
wiekowi niekoniecznie żeglarzowi, to pytanie: czy mo­
żna było wyprawić na morze tak różnćj mocy okręty 
„„Monarch““ i „„Capitain““ dla współzawodniczenia 
z sobą pod żaglami, nie zawiadomiwszy poprzednio ka­
pitanów niemi dowodzących i admirała, co miał nad 
niemi i nad życiem załogi czuwrć, o wzajemnym ich 
stósunku pod względem siły?

„Jeżeli departament dla uniknienia zarzutu o do­
puszczenie przez n'edb&lstwo śmierci załogi okrętowćj, 
upewnia, że dopiero po dokonanym wypadku poznał 
prawdę, to odpowiem, że to jest jeden więcój dowód 
jego nieudoluości i że obowiązkiem jest ministra pana 
Childers pociągnąć winnych do odp#wiedzialności. Wszy­
scy oficerowie morscy mają razem zemną przekonanie, 
że p. Childers tę sprawę z energią i bezstronnością 
przeprowadzi.

„Sądzą, że nikt Rłętaćj jak p. Childers nie czuje 
w tćj chwili odpowiedzialności, jaka spada na admini- 
stracyą. Jeden z jego departamentów ponosi ciężar 
winy, że flota angielska straciła tylu ludzi w tym wy­
padku, ro przy zwycięstwie pod Tr&falgarem albo na 
Nilu. Zginęło 500,ludzi, za których administracja od­
powiada. Obowiązkiem p. Childersa jest pociągnąć win­
nych tój katastrofy do odpowiedzialności. Gdyby po­
dobne nieszczęśc;e przytrafiło się któremu z podwła­
dnych, albo np. strażnikowi na kolei żelaznćj, przez 
którego niedbalstwo 500 ludzi byłoby zgubionych, byłby 
niezawodnie do robót przymusowych skazàny. Czy mo­
żna dozwolić, aby ci, którzy w czasie burz jesiennych 
zarządzili tę nie szczęsną próbę z żaglami okrętu , „Ca­
pitain1“ uniknęli zasłużonćj kary, k:edy cyfry same wska­
zują, że w ich mocy było ustrzedz okręt od tego wy­
padku ?

„Przechodząc do innój kwesty i, sądzę, że byłby 
czas ustanowienia komisyi królewsliićj, któraby rozwa­
żyła dobrze opłakany kierunek, w jakim ada.iralicya 
postępuje. Tyle tylko można teraz powiedzieć, że na­
sza fleta lepsza jest od francuskićj; ale gdyby mię kto 
spytał, co warta, odpowiedziałbym, że wartość jćj wsią- 
rćm źe’azie.

„Wyłożywszy miliony dla utworzenia floty pańci r- 
nćj ile możności zbfiżonój do przestarzałćj formy da­
wnych drewnianych okrętów i wyrzuciwszy tyle pochwał 
dla dzieł ostatniego konstruktora okrętowego p. Reeda, 
które potćm trzeba było dla usunięcia ich z przed cezu 
ludzkich przesłać ku Bermudom, mamy dziś flotę, o któ­
rćj jeden z znajznakomitszych kapitanów w służbie czyn- 
nćj będęcy i uzdolniony do wydania sądu o przymiotach 
i wadach okrętów, tak się wyraża: „„Nieprzypuszczam, 
abyśmy mieli sześć okrętów, któreby razem w eskadrze 
podczas zwykłych burz zimowych utrzymać s;ę mogły 
na morzu.“ ‘

„Pozwolę zatćm sobie postawić pytanie, czy taki 
rowinien być stan floty, po wydaniu tylu milionów na 
budowę pancerników? Niech spojrzą na flotę francuzką. 
Czy była w stanie zadać jaki cios stanowczy ? Czy za­
brała chociaż jeden pancernik niemiecki, je dog twier 
dzę, miasto albo wioskę jaką?,

,,Czy Francya w 1870 roku nie ten sam błąd po­
pełniła, co my przed 15 laty na Bałtyku, że okręty po­
słane zostały na wody, na których niezdolne były do 
spełnienia powierzonego sobie zadania? Okręty fran­
cuskie jak i nasze obciążone są ogromną masą masztów, 
rei, żaglów, co wszystko zanurza okręt głęboko; po wy­
buchu wojny, trzeba to składać na lądzie, albo na po­
kładzie i same tylko machiny mogą być użyte. Ale po­
mimo tego nie mogą uniknąć przy swoich operacyach 
trudności pochodzących z głębokiego zanurzania się ich 
w wodzie, które potrzebne jest tylko dla tćj wielkiój 
ilości masztów i żagli w czasie wojny zupełnie bezuży­
tecznych. Ftota, która była w stósunku 6 swoich okrę­
tów do 1 niemieckiego, nie była w stanie wykonania 
napadu na eskadrę niemiecką, która w porcie Jahde 
tak wyzywająco stała przed jćj oczyma. Wysoka burta 
okrętów, konieczna dla ich równego pod żaglami biegu, 
pokazała się wadą, o którćj tak dobrze francuscy jak 
i niemieccy oficerowie wiedzie’i.

„Wiem to jako fakt niezawodny, że każdy c ficer na 
flocie niemieckićj ma plany szczegółowe każdego 
francuskiego pancernika, i dla tego zawsze jest w moż­
ności pewnego ocenienia, na którą część okrętu nie­
przyjacielskiego ogień skierować, aby go w słabszą stro­
nę trafić. Tę samą wadę mają wszystkie także nasze 
pancerniki, nie wyłączając i okrętu „Monarch.“ Wszyst­
kie one mają zawsze jakąś słabą stronę, a mój sprawo­
zdawca zapewnia mnie, że co do opancerzowania i wa- 
oliwości naszych statków lepsze wiadomości mają w Ber- 

I linie jak wielu naszych oficerów na flocie 1 Teraż żaden

niemiecki oficer maryntrki nie będzie tak nierozsądnym, 
aby miał celować do silnych, pancernemi płytami obło­
żonych części okrętu, kiedy zna słabe jego strony, które 
łatwo strzułami swych dział przebić może i jednym do­
brze skierowanym granatem okręt do walki zrobić nie­
zdatnym.

„ Nasza administracya tak się gorliwie w tych cza­
sach zajęła różnerai reformami w zarządzie arsenałów 
i w Wiżmejszćj jeszcze kwestyi składu osad marynarki, 
że depfrtament budowy okrętów mógł przez to z da­
la od wszelkićj kontroli działać zupełnie na szkodę 
floty.

„Pan Childers zrobił bardzo wiele w kierunku ad­
ministracyjnym, który mu jako lordowi cywilnemu nie 
jest i bcym, i co do mnie uznaję jego zasługi w tym 
względzie. Ale czas już wielki, aby raczył zwrócić 
swoję uwagę na stan floty i powołał do siebie innych 
doradzców, jak ci, których dotąd może dla jakich szcze­
gólnych względów powoływał.

, Gdyby wniosek pana Seeley o zarządzenie śledz­
twa w przedmiocie budowy okrętów, przed kilku łaty 
w izbie niższćj złożony, był przez lewicę poparty, toby 
się uniknęło olbrzymich wydatków. Powinno to teraz 
przynajrnnićj nastąpić. A gdy troski i obawy, jakich 
nas francuskie uzbrojenia morskie przez lat 15 naba­
wiały, już znikły obecnie, to jużci chwila jest bardzo po 
temu, aby zarządzić śledztwo i wyznaczyć komisyą dla 
rozpoznania stanu floty bez względu na stronnicze poli­
tyczne uprzedzenia. Jeżeli się ta komisya zgromadzi, 
to nie ulega żadnćj wątpliwości, że zasady prziz mego 
tak oskarżanego przyjaciela kapitana Cobesa wskazane 
przyjroie za swoje, to jest do budowy okrętów przyjmie 
za podstawę niższą burtę, cięższe pancerze, żadnych ma­
sztów ani żagli, tylko sarnę siłę pary, umiarkowaną 
głębokość i wielkość, aby, łatw"6i było bronić naszych 
portów i wybrzeży, albo wpłynąć do nieprzyjacielskich 
przystani, skoroby tylko nasza wolność lub handel za­
grożone być miały, a to wszystko są takie warunki, na 
które dotąd trzy budowie naszych pancerników naj- 
mnie^szćj nie zwracano uwagi.“

Kapitan Osborne jest stanowczym zwolennikiem tak 
nazwanego systemu Cobesa, któremu nie można odmó­
wić zasługi w niektórych przedmiotach, tyczących się 
floty, jednak w swym I ście nie wspomina nic o klasie 
okrętów, jakie Anglia ma budować, aby zachować swą 
potęgę morską i być w stanie wojnę w odległych stro­
nach Oceanu prowadzić.

Co się tyczy porównania pomiędzy flotą angielską 
i francuską, to trzeba na to zwrócić uwagę, że jeśli An­
glia nie pofiada na prawdę sześciu okrętów nawet, któ­
reby razem w eskadrze zimową kampanią wytrzymać 
mogły, to flota francuska daje w każdym razie podczas 
tćj wojny dowód na sobie, że jest bardzo zlolną do 
morza. Przez parę już miesięcy krąży ciągle 20 do 30 
okrętów na morzu Północróm pod żaglami i parą, za­
wsze w eskadrze, nie mciejszćj nigdy jak w ilości sze­
ściu okrętów pancernych z nsleżącemi do nich paro­
wcami. Od czterech miesięcy okręt pancerny „Mont- 
calm“ blokuje korwetę niemiecką „Arcona“ u wysp Azor­
skich i przez cały ten czas pancernik francuski trzyma 
się na morzu tak parą jak i pod żaglami.

Nie chcemy tu roztrząsać zestawienia flot francu­
skich na morzach Północnćm i Bałtyckićm podczas o- 
beccćj wojny i wpływu ich na nią, albowiem przyszłość 
wyświeci wiele rzeczy, które dziś zdają się dziwnemi, 
ale flota francuska, uważana ze stanowiska konstrukcji 
swojćj, wykazała swą wielką zdolność do morza, do od­
bywania długićj żeglugi i do taktycznych obrotów na 
morzu; nie możemy także zgodzić się Da poglądy ka­
pitana Osborne, by głębokie zanurzanie się okrętów wy­
wierało taki wielki wpływ na ich działania wojenne, 
i dość jest tutaj powołać się na bitwę pod Kopenhagą, 
gdzie flota Ne’sona pod względem zanurzania się była 
w tym samym stósunku do wód Suudu, co flota francu­
ska do wód przybrzeżnych morza Północnego.

Skłonni nawet jesteśmy do przypuszczenia, że sy­
stematyczny podział floty francuskićj na trzy oznaczone 
ściśle klasy okrętów stawia ją pod względem taktycznym 
wyżćj nad flotę angielską i że pod względem wydatków 
Francya zawsze ekonomicznićj postępowała jak Anglia. 
Jeżeli się potwierdzi wiadomość, że odwiedziny pana 
Childersa w Cherbourgu pozostają w związku z zamia­
rem nabycia pewcćj lepszćj części floty francuskićj, to 
będzie w tóm najlepsze potwierdzenie powyższego po­
glądu.

Rzecz interesująca jest także dowiedzieć się z ust 
angielskiego kapitana floty, że Anglia od lat 15 żyła 
w ciągłćj obawie floty francuskićj i najazdu. Doświad­
czenia tych czasów nie pozostaną bez wpływu na roz­
wój dalszy floty niemieckićj.

Telegramy.
Truksela, 27 grudnia. Indépendance donosi 

z Lyonu z dnia 24 bm, że tamtejsza gwardya naro­
dowa wystósowała adres do Gambetty, w którym go 
proszą, aby spowodował usunięcie oznak czerwonćj rze- 
czypospolitćj w Lyonie. — Komendant garnizonu w Ver- 
vins, którego cofnięcie się ku Avenues równało się u- 
cieczce, został złożony z komendy. — Podług doniesie­
nia z Paryża do Correspondance Havas z dnia 19 
bm. mają począwszy od 20 b. zamknięte być wszystkie 
teatry i zamienione w ambulanse. Ta sama korespon­
dencja donosi, że przy wycieczce z dnia 21 po raz pier­
wszy była w ogniu artylerya gwardyi narodowćj.

Praga, 27 grudnia. Dziś zapadł wyrok w procesie 
o zdradę stanu przeciw członkom tajemnego związku 
„Blanik“. Burkhardt skazany jest na 6 lat, Drahrkou- 
pil i Rehak każdy na 5 lat ciężkiego więzienia. Pięciu 
pozostałych obżałowanych uwolniono.

Wiedeń, 28 grudnia. Wiadomość o odpowiedzi 
hrabiego Beusta na notę kanclerza Związku z dnia 14 
grudnia o stósunku Niemiec do państwa austtyńpkiego 
jest przedwczesną. Zapewniają, że odpowiedź ta, w for­
mie uprzejmćj napisana, odejdzie dopiero za kilka 
dni do Berlina.

Stuttgart, 28 grudnia. Reskryptem królewskim za­
mianowany został radzca trybunału Weber (członek par- 
tyi niemieckićj) prezydentem izby deputowanych.

Monaehiam, 28 grudnia. Izba radzców stanu przy­
jęła dzisiaj projekt do prawa o prowizorycznćtn pobie­
raniu podatków a w piątek obradować będzie nąd trak­
tatami związkowemi.

Bruksela, 28 grudnia. Nadeszło tu doniesienie o 
proteście jenerała Chanzy wystósowanym do pruskiego 
komendanta w Vendôme. Potwierdzenia autentyczności 
trzeba, przy meumiarkowanych wyrażeniach, odczekać. 
Jenerał Chanzy protestuje w tćm piśmie przeciw „nie­
słychanym gwałtom,“ które popełrili Prusacy w St. 
Calais, pomimo dobrego obchodzenia, jakiego ranni i 
chorzy jeńcy niemieccy doznali. Twierdzenie Niemców, 
jakoby Chanzy był zwyciężony, jest fałszywe. „Myśmy 
was zwyciężyli i od 4 grudnia trzymali w szachu i po­
prowadzimy dalćj bój aż do ostateczności, bez przestanku 
i bez litości, bądź co bądź. Walczymy teraz już nie z

ioszą, że 
jano kil 

w samé 
izyłączei 
sportów 
ardowan

ikra
ziś rano, 
es minis

uczciwym nieprzyjacielem, lecz z hordami War 
Hańba to dla narodu, który twierdzi, że walczy" 
nor i za niezależność. Na wspaniałomyślność, 
obchodzimy się z waszymi rinnymi j< ńcatni, wy 
wiadacie bezczelnością, paleniem i rabunkiem, 
stuję przeciw temu w imien u ludzkości i praw n 
narodowych, które depcecie nogami.“

Bordeaux, 28 grudnia. (Drogą pośrednią), 
doniesienia urzędowego będzie odtąd poczta piinister 
wała listy do Paryża, które przesyłane będą za jenerał ( 
środków tajemnych, patentowanych przez rząd o Mądry 
powinny przeważać 4 gramów; porto wynosić bęróla ksl 
fraik a na adresie musi stać wzmianka: Do ! 
drogą na Moulin sur Allier. L 0"

Karlsruhe, 28 grudnia. Karlsruher Zt 'łnosi ostuje wiadomość, jakoby jenerał porucznik v. hwan z
obejmował znów komendę nad badęńską dywizyą;rewnetr2 
rał-porucznik v. Glttmer nie powstrzymany jeajt Lerzenje 
swą ranę od komendy. Prócz tego zapadł jeaftniejaCe 
Beyer na ihiragrę w prawćj ręce, która mu całki ..aj,y v 
pisaniu przeszkadza. i przyszl

Kopenhaga, 28 grudnia. Podług wiadomości z 
oer, Btłt znów jest wolny od lodu. 8aai

Worms, 28 grudnia. Wormser Ztg ogłas ru^a’a 
smo nadeszłe od hr. Bismarcka z Wersalu do rep «»terze 
tacyi miasta Worme, w którćm przyjmuje nadai 0CZhM 
przez miasto obywatelstwo honorowe. ' kołat

‘ ’n * i L ' ,1 ®ch^ ’
ik się

Urzęd.
Ostatnie telsgraw* por 
wiad. wojskowe. Wersal, 28 gridhył Si 

Mont~Avron nie odpowiadał dziś na ogień 
artyleryi oblężniczej; forty tylko dawały ognikkusv 
Dnia 26 dotarła I armia w pogoni za niepiLże i 
cielem do Bapaume; liczba jeńców jeszcze aia 
większyła. U

von Podbielski.jl. Tanu 
Lille, 28 grudnia. Kwatera główna frólews 

północnej znajduje się w Vitry (okręg Arras).^^ 
Ićj żelazna idzie do Roeux. Arras pozostatLe j8" 
jest własnym siłom obrony. Korpus 22 ob ùdzii 
się w odwrocie na północne fortece. Pruscy Votaie 
kierowie pokazali się w Nasniers pod Canram J 
Małą potyczkę stoczono pod Abbeville. i1 nus*

Londyn, 28 grudnia. Wedle urzędotvalij5 
doniesienia z Havre opuścili Francuzi lewy hiam f 
Sekwany. Prusacy stoją w dość znacznéj silesowych 
Yvetot. ' wych

Wiedeń, 29 grudnia. Odpowiedź Bi 
na depeszę Bismarcka, datowaną z Wersalu(}ePes?

onosi.dniem 14 grudnia, dziś odeszła. 
bardzo uprzejme. jirzypł

Madryt, 28 grudnia. Dziś wieczorem w stai 
dżinie 7'/2, gdy Prim z kortezów udawał sijdobyw 
ministerstwa wojny, strzeliło kilku ludzi w rai?y

Ton i brzm:

, .¿mierz adjutant J? dellAlcala do wozu jego. Jenerał i 
ranni. Rany Prima nie są jednak dotąd niefoe w
pieczne. Porządku nie zakłócono, ponieważ B
zarządził kreki, potrzebne dla utrzymania spcidrese
noâci i pochwycenia morderców, 
wywołał największe oburzenie.

Wypf dek włos;
lodałi

on N
IWIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCO

♦ Poznań, 29 grudnia. Batalion kompletowy 50bn:a 
ku piechoty, który dopiero w końcu przyszłego miesiąc»?“1 
ztąd wyjść, już wczoraj wieczorem wyjechał, w skutek uadiarow 
depeszy, do Strassburga. — Również otrzymała druga komfla po 
forteczna pod kapitanem Zimmermannem ro" kaz aby była na p 
towiu do wymarszu, gdyż każdej chwili mi że nadejść nakaz! ® 
ruszenia do Alzacji. — Wczcraj przybyło tu z ¡Szląska 123patr 
oficerów landwery z najstarszych lat, którzy przeznaczeni sLtyc 
zluzowania żołnierzy od 6, 46 i £0 batalionów kompletowych!^ 
trudnionych obecnie strzeżeniem jeńców. I ■' ,

— * Magistrat tutejszy zawiadomił wszystkich duchowł^c‘ic
w Poznaniu tak katolickich jak i protestanckich, że od NoKsśęS 
Roku obciążani będą, porówno z innemi mieszkańcami inhwest : 
runkiem wojskowym. Ksiądz Arcybiskup, na którego 56j!r7el 
nierzy przypada, tudzież kilku kanoników zaprotestowali ¡f£~' 
ciwko ponoszeniu ciężarów komunalnych. ij)brO!

— * B.&lenaars.i^ Jutrr, w piątek dnia 30 gruifzczę
Dawida króla; w kalendarzu Słowiańskim Wróciwcyą. 
Wschód słońca o godzinie 8 minut 6, zachód o godzinie 3H0 
nut 59. , ,

Dnia 30 grudnia 1643 .potwierdzenie traktatów han?noS 
wych Kurlandyi. — 1655 śmierć hetmana Janusza Radziwiłła,
1823 car pozbawia województwo Kaliskie udziału w re 
zentacyi.

PRZYBYLI DO POZNANIA, 
dnia 29 grudnia.

AZAR. Radoóski z żoną z Głębokiego, Otocki z żoną z 
golewa, Kurnatowski z Pożarowa, hr. Skarbek z Biał 
Oświec mski z Morawiny.
OTEL BZYMSKI. Trzaska z Pleszewa, Zabłccki z 1
szewa, Neumann z Wrocławia, Dupon z Akwisgranu, Schi » 
z Berlina, A

[OTEL POD CZARNYM ORŁEM. Retz z Dymysławia, II,. 
chy z Moraska. c
OTEL PARYSKI. Jaworski z Wrześni.
LOTEL BERLIŃSKI. Feige z Wrześni, Schaiffenberg z 
belnik, Bergmann z Prankfurtu n. M., Dreyer i Wir 
z Berlina.

lao

LTLSNERA HOTEL GARNI. Kuczkowski z żoną z Les^, 
Radziszewski z Inowrocławia, Osiński z Rawicza, NeumiOSt 
z Bydgoszczy. iff

Wiadotiomśei gieMwe.
29 grudnia, j

Poznańskie stare 3’,', % listy zastó wne tal. płac, 
Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82% tal. plac. — Po 
listy rentowe 83»/, tal. płc, — Poza, 4’/»% obligacye pow, 
żad. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polsi 
76% tal płc, _ Akcye poznań. banku realno-kradytowego 
płac. — Rurnuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyci 
związktwa 5% 96% Po­

żyto: wypowiedz. — węcnli, na grudzień 48%, gi 
dzień-styczeń 48%, styczeń-luty 48%, iuty-marzec 49%, mąrzi 
kwiecień , na wiosnę 50%, maj-czerwiec —, czerwiec-lipi 
— tal. '

Okowita: (z beczką) wypow. 15,000 kwart, na grudżijis 
li»/,, styczeń 14’%-, luty 14%, marzec 15, kwieć. —, maj - 
kwiecień-maj w związku 155/,,, maj-czerwiec w związku -W: 
w miejscu bez bi czki 14%, tal. płacono.

Giietdi» 3>«rllńolia, 28 grudnia.
Usposobienie giełdy było dziś wątpliwe a obrót mały.
Walory prcskle: Dóbr, pożyczk. pstwa (4’/,%) 16 pl 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 
płac. Poż. pstwa ;rem. z r. 1855 (3%%) 117% płao.

Wsaiary xagrżUlł0X.i Aaatr. rent. srbr. :.4’zJ',/,i 53 ph’ '
Rent, papier. (4‘/,7o) 45% płac. Losy z r. 1854 (4«. .,i 72 ż^: 
Losy Kredyt, z r. 1858 88% płac Losy z r. 1860 (5%j 
płac. Losy a r. 1864 (4%) 61’/, żąd Pożycz, w «ebr( z 

(5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 i50i 
płac. Rosyjsk.-polsk.-obiig. skarb. (49/0i 68% żądao

ięc

'3«
1864
114
Poisk. certif. Lit. A po 300 złp. (5%) 91'/, płac, dto cząstki 
500 złp. (4<l/0) 99% płac. Polsk. listy zast. s eut. w rs. (4%) 67 
płac. Listy likw. 55% płacor.o. Włoska poż. (5%) 523« pb 
Rumuńska poż. (8%) 89% żąd. Rumuńskie obltg. kolej. (7'/,'’ 
52{—3—2%_4 płc. Turer. poż. 414-40^-11 płc. Amer. p*



4
C/,) 94’/, płać, ikcye kok! iełiz. Eol. mind. 132% płac 
cjI/Baróla Ludwika 97 płacono. Austryacko Francusko 
.¿’A—5 płacono. Warszaw.-wiedeńsk. 60% płac. Hanki Itd. 
:lEtryackie kredyt, mob. 183—%—3 płac. Poznana, pro w. 
•j płae. Szląsk. sto», bank. (4%) 115'/, płac. CertyŁ lup. 
'/»(mera (4%%) 97 żąd Hansem. (4=V«u/o) 91'/, płac. Henkel 
k %) - Meining. (4%%) — płac.
‘ Kur» gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113"/., płac. ldr 

płc., suwereny 6. 24'/, płc., nap. 5. 13% Płc., póiimper. 5
1P/4 doli. 1. IP/e płac. Złota w sztabach funt, celny 467
'(C. Srebra .funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. °S</5 
•.jCono. Austr.-bankn. 81'/,„ płac, Rnayjsk. banka. 76% prac.

kaskowe 5.
Pszenica: 2000 funt, w miejscu — tar. wedle jakości 

¡A, Pośl- biała Pstra polska 72—73 tal. z kolei płac.; 2000 
%. na grud. 76 pł., grud.-stycz. i stycz-luty 75'/, żąd., luty- 
¡¡jrzec —, kw.-maj 77%—77, maj-czerw. 78%—<8 tal. płac. 
7jto: 2000 tunt. w miejscu 50—54 tal. wedle jakości żądano’; 
%led. poi. 50%—51%, tal. z kolei płac., na grudz. 53%—%, 
rfjd.-stycz. i stycz.-luty 52*/, —52, luty-marz, i marz.-kwieć. —, 
tjwiosnę 53%—%, maj-czerw. 54’/,—'/, taL płac. Jęczmień 
,550 funt, mały i wielki 37 —54 tal. wedle jakości żąd. Owies: 
,$0 funt, w miejscu 24—31 tal. wedle jakości żądano, pośledni 
jaki 24%—25, marchijski 26%—27, pomorski 27'/,—28 tal. 

¡kolei płac.'; na grudz. 27%, grudz.-stycz. 27%, stycz.-luty 
-45% tal. płac. Groch: 2200 funt, do gotowania 60—70 

% na paszę 50-56 tal. Rzep: 1800 funt. 108—112 tal. 
¡¡/epik: 106—110 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu

Giełda wrocławska, 28 grudnia.
Koniczyna czerwona: żądana; pośled. 13—15, śre­

dnia 15%-16%, piękna 17’/,—18%, wysoko piękna — tal. 
Koniczyna biała: spokojniej; pośL 14—17, śred. 18—20. 
piękna 21-22, wysoko piękna 22'/,—23 tal. Zyto: 20t¡0 
funt., niżój; na grudzień i grudzień-styczeń 48'/,, styczeń-luty 
—, kw.-maj 51'/2, maj-czerw.- 52% tal. żąd. Pszenica: na 
grudzień 72 tal. żądano, na wiosnę — tal. żąd. Jęczmień: na 
grud. 45% tal. żądano. Owies: na grudzień 44 talara żąd. 
i płacono, na wiosnę — talara płacono. Kzep: na grudzień
— taL żądano. Olój rzepiowy: słabićj; w miejscu 14% tal. 
żąd., na grudzień 14%, płacono i żądano, grudzień-styczeó, 
styczeń-luty i luty-marz. 14%, tal. żąd. Okowita: spokojnie; 
w mielcu 14% talara żądauo i płacono, 14'/, tal. płacono, na 
grudzień i grudz.-styczeń 14% płac., stycz.-luty 17"/„ tal. pła­
cono i żądano, kwiecień-muj za 100 litr, po 100% 17 tala­
rów żądano, maj-ozerwiec 17'/10 talarów płacono, czerwiec-lipiec
— tal. płacono.

Na targa: piękna
sgr.

89-91
87—88
61-62
52—55
33-34
73-78

średnia
sgr
85
84
60
49
31
70
286-

poślednia
sgr.

77-82, 
76—80J 
58—591 
43-45' S 
29-301» 
65—68/ ?. 

276—254. Ł

talara. Okowita: Błabo; w miejscu 16%, na grudzień-styczeó 
16%, kwiec.-maj 17%, maj-czerwiec 17%, tal. Olój skalny: 
w miejscu i na grudzień — tal.

Leczę wszystkie za nieuleczone uznane guzy, 
cierpienia z odKiębllzay ł pazoogci bez niebezpie- 

1 csnego wyrzynauia, natychmiast bez bólu zupełnie, codzien- 
! nie od 10_4 godziny w Myliusa Hotel de.tDresde jeszcze do 

5 stycznia.
Eiźbieta Kessler,

(7756). lekarka nóg.

jji/, tal., na grudz. 15 płac., grudz.-stycz.
¡lyczyń-luty 29% tal. żad. Olój lniany: 
jl»/0 tal. Olej skalny: w miejscu 7% tal; na grudn. i grud- 
¡¡vcz 7>%4 tai. płac. Okojwita: 100 litrów po 100% w miejscu 
¡a beczał 16 tal. 11—10 sgr. płac.; na grud., grudz .-styczeń 
i styczeń-luty 17 tal. 2—17 sgr., kwiecień-maj 17 tal. 17—14 
sgr., maj-czerw. 17 tal. 20—19 sgr., czerwiec-lipiec 18 tal. 2 sgr. 
jo 17 tal. 29 sgr. płac.

14% płac, i żądano, 
100 funt, w miejscu

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Kzep
Kzepik zimowy 270—258—2441
.Rzepik latowy 240—228—2101
Siemię lniane 190—180—165/

Giełdt* MzezeeińwkM, 28 grudnia.
Pszenica: słabo; na grudz. 80, kw.-maj 77% talara.

Zyto: słabo; na grudzień-styczeó i styczeń-luty 53%, kwi- 
maj 54 tal. Groch — tal. Olój rzepiowy: słabo; w miej­
scu —, na grudz.-styczeń 15, kw.-maj 14%, maj-czerwiec 27%,

Nadesłano.
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalescifcre du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne *e[ar- 
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Revaleso!ere 
do Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o bło­
giej skuteczności Revalescióre du Barry, odkąd do 70,ObU 
pochwał lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzię­
czne błogosławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości 
Papieża po dwudziestoletniem bezskutecznóm używaniu lekarstw. 

J Rzym, dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mia- 
‘ nowicie odkąd wstrzymuje się od wszelkich lektrstw, któremi go 
j uzdrowić chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej 
! Reyalescifere du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nan dzia- 
I łała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie 
• spożywa jeden jej talerz i nachwalić się nie może błogich jej

skutków. (Korespondencya z Gazette du Midi).— W licznych 
przykładach cierpienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do 
sześćdziesiątego roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, 
obstrukcya, przerwane fankcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, 
spazmy, omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye 
wątroby, żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle 
głowy, głuchota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między 
ramionami i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne 
zapaienia i afekcye żołądka, wyrzuty zaikórue, febra, skroluły, 
brak krwi, suchoty płuc i kanałów oddechowych, wodna pu­
chlina, reumatyzm, pedogra, influenza, grypa, mdłości i wonity, 
nawet podczas brzemienności, osmutnienie, spleeu, słabość ogólna, 
błędnica, ochromienie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ocię­
żałość, niespokojność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, nie- 
żdatność do studyowania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie 
krwi do głowy, wycieńczenie, melancholia, bojaźó bezpodstawna, 
niestanowczość, brak odwagi itd. (5350.)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — Reva- 
escière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tał. 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Sp ółk a w Berlinie 178 
Fryderykowaka ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 Fry- 
derykowaka ulica; J. C. F. Neumann & syn 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 Lip6ka ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & Comp. w Wiedniu 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. rO Rossmarkt; w Ham­
burgu 41 Katharinenstrasse; w foznmilu u Elsnera; w Lipsku: 
u Teodora Pfitzmann, liweranta Badwornego; w Wrocławiu 
u S. G. Scbwart, Edwarda Gross, Gustawa Sc ho lz 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u 1 
R e b s k’ego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznir n g. 
A. S c h o 11 z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą po­
cztową lub zaliczką.

Obwieszczenie.
Powiat poznański ma na dniu 3 

stycznia r. p. dostawić sześć sztuk 
parokonnych wozów dla armii rucho­
mej. Konie muszą, być zdrowe, silne 
i w dobrym stanie paszy. Chcąc te o 
liwerunek umożebnić, wzywaj ą się po- 
siedziciele koni powiatu poznańskiego, 
ażeby zdatne konie w przyszły 
poniedziałek, t. j. 9 sty­
cznia r. p. z rana o godzi­
nie jedenastej na placu pomię­
dzy budynkami dyrektoryum policyi 
a teatrem położonym tutaj dostawili. 
Wypłata cen kupna nastąpi natycb 
miast po zawartćj' czynności. (7734)

Poznań, dnia 28 grudnia. 1870. .
Król, radzca ziemiański.

W zastępstwie: 
Ilolłmeyer.

Konkurs do majątku osobistego kupca
Zygmunta Berends w Poznaniu, 
otworzony został przez podział masy nkoń- 
aony, dłużnik zaś wspólny za uniewinnio­
nego uznany. (.7742)

Poznań, dnia 19 grudnia 1870.
14ról, sąd powiatowy.

Wydział ula spraw cywilnych._____
~W konkursie nad pozostałością zmarłego 
Roberta Zoeche podurzędnika bióra poczty 
w Poznaniu zamieszkałego wyznaczono do 
zameldowania należytości wierzycieli kon­
kursowych jeszcze drugi czas do 

dnia 10 stycznia 1871. 
Wierzyciele, którzy pretensyi swoich je­

szcze nie zameldowali, wzywają się, aby ta­
kowe, czy już są wyskarzone łub nie, z żą- 
danóm prawem pierwszeństwa do wspomnio- 
nego dnia u nas piśmiennie lub do proto­
kołu zameldowali.

Termin do rozpoznania wszystkich w cza­
sie aż do upłynienia drugiego czasu zamel­
dowanych należytości wyznaczono na

dzień 14 stycznia 1871 przed 
południem o godz. 11 

przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądowym 
na który wzywa się wszystkich tych wierzy­
cieli, którzy należytości swoje w ciągu je­
dnego lub drugiego czasu zameldowali.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie złoży 
winien kopią onegoż i aneksów dołączyć.

Każdy wierzyciel, który w naszym obwo. 
dzie urzędowym nie zamieszkuje, powinien 
przy zameldowaniu obrońcę prawa tu zamie­
szkałego jako pełnomocnika obrać i do akt 
wymienić.

Tym, którzy tu znajomości nie mają, po- 
dajemy radzcę sprawiedliwości Leviseura 
i Gierscha i obrońcę prawa Pileta jako rzecz­
ników.

Poznań, dnia 22 grudnia 1870. [i744]
Bi ról. sąd powiatowy.

.Wydział dia spraw cywilnych._____
Do konkursu nad majątkiem kupca Ju­

liana Affeltowlcza w Poznaniu zamieszka­
łego zgłosił się jeszcze handel Salge & 
Scheliert w Magdeburgu z pretensją 128 
tai. 18 sgr .(7754)

Termin, do zbadania tej pretensyi został na 
dzień 14 stycznia 1811 r. 
przed południem o go­

dzinie 11 
przed podpisanym komisarzem w pokoju 
Nr. 13 wyznaczony, o czóm się wierzycieli, 
którzy pretensye swe już zameldowali, ni­
niejszym uwiadamia.

Poznań, dnia 23 grudnia 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.

Do konkursu nad majątkiem kapelusznika 
Augusta Lange w Poznaniu zgłosili się je­
szcze kupcy J. C. Forster i syn w Alten­
burgu z pretensyą w ilości 48 tal. 15 sgr.

Termin do zbadania tej pretensyi został na 
dzień 10 stycznia 1871 przed połu­

dniem o godzinie 11
przed podpisanym komisarzem konkursu w 
izbie sądowej No. 13 wyznaczony, o czóm 
wierzycieli, którzy pretensye swoje już za­
meldowali, niniejszśm się uwiadamia. 

Poznań, dnia 19 grudnia 1870.
Królewski Sąd powiatowy. 

Komisarz konkursu
Gaebler. (7743.)

Prenumeratę na czasopismo

Tydzień
polit. nzuk. liter, artystyczny wydawany w 
Dreźnie przez (.7752)
J. I. raszewskiej^o
rocznie 4 tal. (% rocznie 1: tal.) przyjmują

M, Leitgeber i Sp.

Od pierwszego stycznia przyjąć mogę 
dnóeh uczni na atancyą, przyrze­
ka ąc za opiekę i pomoc w naukach; mie­
szkać będę przy Strzeleckiój ul. 25. (7260)

Paweł Argant.

Co dopiero wyszło u J. K. Żupańskiego
O siłacli moralnych w li­

st roju społecznym
przez (.7751)

Dr. Romana Szymańskiego.
Cena 15 sgr. _______

Z powodu, że wiele osób, pra­
gnących zaprenumerować Ty­
godnik Wielkopolski 
udaje się do księgarni nieupowa­
żnionych, oświadczamy niniejszśm, 
że powyższe pismo prenumerować 
można w Poznaniu tylko w 
Ekspedycyi Dziennika Po­
znańskiego i w księgarniach 
panów Merzbacha, Kamień­
skiego i Żupańskiego.
_____ Edmand Callier.

Ucznia
do handlu wina i korzeni poszukuje

Antoni Hofman
(7713), w Miłosławiu.

Fabryka pojazdów
w Poznaniu, Wielkie Garbary No. 5(

C. Goławieckiego
poleca swój skład gotowych eleganckie) 
powozów, jako też i sanki po bar 
dzo umiarkowanych cenach; również przyj 
muje wszelkie reparaeye poja­
zdów« [7737J

Szanownych przedpłacicieli zamiejscowych

Tygodnika Wielkopolskiego
zawiadamia się niniejszem, iż wszystkie iiyz^dy po­
cztowe Związku północno-niemieckiego przyjmują przedpłatę 
iwartalną w ilości 18 sgr. 9 fen. — Tygodnik Wielkopolski zapi­
any jest w „Zeitungs-Preis-Courant pro 1871“ pod numerami 119

Edmund Callier.

Uczula z dobremi świadectwami szkól-
nemi poszukuje natychmiast ( 7741)

J. Ilssnera
księgarnia i handel srtyst.__

Plsnino poi ¡sandrowe, tanio do
nabycia. Bliższych wiadomości udzieli
D. Stachowskl, st. Rynek 55. 

(7694)

wyrobów lnianych.

w Poznaniu,
Śródka, Cyblbska ul. 5.

przyjmuje równie jak w innych latach 
wszelką przędzę, len i pakuły do wyrobie­
nia na płótna, drelichy itp. [7452.j

Władysław Simon.

Wyborców powiatu Bukowskiego i 
ościańskiego zapraszam niniejszśm 
i zebranie przedwyborcze, dnia 3 
tycznia r. 1851 o godzinie 10 
•zed południem w Grodziska w obe- 
y p. Kutz ner a odbyć się mające.
7745);_______W. Łącfei.

Etat
es sciennes et des arts 

en Italie
epuis le V siècle jusqu’à nos jours

par
"Vr. Arnese.

10 sgr.
(à bénéfice des émigrés.) 

lhez r. JBerzbacil, éditeur, 
Poznań.

śiiiegochiego.
Kalendarz rólniczy
rok 1871 polecamy w następnych uprą 

ch: w płótno z pół strony 22 sgr. 6 fen.. 
ta strona 1 tal,,. w safian pół strony 1

i bt)<a")

Ił© mego handlu potrze­
buję ucznia. (7732)

J. N. Leitgeber.
Najdelikatniejszą

herbatę Souchong i Pecco
żniwa 1870 r.

polecają jak najtaniej [7749]

Br. Anderscli.

IB Do król, pru- _ 
skiej loteryi ¡państwo-

wój.
Ciągnienie pierw­

szej klasy dnia 4
stycznia

sprzedaje i rozsyła losy udziałowe
*/, % % % , 

19 tal. 9'|, tal. 4% tal. 2’/,, tal.
Vi# %» %«

1% tal. 20 sgr. 10 sgr. 
za zaliczką pocztową lub przesłaniem 
pieniędzy
handel papierów krajowych (.7033)

BSabsa Meyera
Berlin,

Leipziger Strasse No. 94.
. Pierwszy najstarszy handel 
¡loteryjny Truś, założony 1855 r

Po nkończonśm komisoryum wróci 
łem z Francyi do Poicania.

Poznań, 26 grudnia 1870. (.7750)
Weterynarz departamentowy

Asesor med.

Biiffert.
Prospekt

czasopismo

A L F E 
NIDĘ

Orfèvrerie
Christofle

z rękodzielni
w Paryżu i Karlsruhe,

wszelkie przedmioty z wyciśniętym stemplem i nazwiskiem Christofle 
po cenach la lirycznych: także towary posrebrzane, 
jako tćż naczynia z brilanla metalu, nowego 
srebra, ¡samowary rosyjskie, machiny wiedeń­
skie do feawy, serwisy posrebrzane i sprzęty 
hośdelne, wszystko z najlepszych fabryk w 
wielkim wyborze po cenach jak najtańszych lecz stałych y oleca han- 

I del materyałów piśmiennych i galanteryi
Antoniego Bose w Poznaniu

(7753) w Bazarze.

.......

Restanracya B. Zennera
(dawnińj A. Nowopofskiego) 

w JEfer-linie, pod Lipami No. 20, 
poleca dobrą swą kuchnią, wyborne piwa i wina po cenach umiar­
kowanych.

Dzienniki polskie, (Czas, Dziennik Poznański, 
Gazeta Toruńska, Tydzień itd.).

Dobre obiady począwszy od 10 sgr. 
Doskonałe kolacye. t75O4l

Z dułem 1 stycznia 1851 r. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego“.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata i powieści.
3. Podróże i najnowsze badania w każdój gałęzi nauk.
4. Sprawozdania z umysłowego ruchu, przy czóm uwględmone będą literatury m 

nych ludów, szczególniśj zaś Bzczepów pobratymczych.
5. Obszerne wiadomości bibliograficzne i krytyczne.
6. Korespondencye ze wszystkich dzielnie Polski w myśl dążności pisma. ,

Pragniemy odbijać życie umysłowe całćj Polski, zwłaszcza W. Ks. Puznańskiego.
— a stan materyalny i moralny Wielkopolski nie za złą wróżbę, lecz za najpotężniej­
szy bodziec dla siebie uważamy. Nie mając interesów spekulacjjnych na oku, będziem 
się starali raczćj wpływać na smak ogółu aniżeli mu ulegać. Prze.iwm w zasadzie 
przepełnianiu pism powodzią romansów, za główny cel sobie kładziemy podejmowanie 
przedmiotów poważnych. Zadanie to nie doprowadzi nas wszakże do zbyt suchego 
traktowania rzeczy; przeciwnie, nie wykluczając belletrystyki, pragniemy połącz)ć poży­
tek z przyjemnością. W tym celu nawet, w miarę wzroBtu liczby prenumeratorów, po 
stanawiamy zamienić pismo na ¡ilustrowane, ku czemu mamy już przyrzeczone łaskawie
przewodnictwo artystycznój części ze ttrony p. Walerego Eljasza.

Polemika osobista, zabierająca tak wiele czasu i miejsca, na którą narażone by- 
waja pisma, wi wieszające sztandar jakiegokolwiek stronnictwa, nie znajdzie przystępu do 
łamów Tygodnika. Naukowy i beletrystyczny kierunek nasz dają nam prawo do zn- 
pełnśj swobody w wyborze prac i autorów bez względu, do jakiego obozn na*®^ 2’e 
pogardzając bynajmniój tłumaczeniami, obok oryginalnych w przewaznój liczbie utwo­
rów umieszczać będziemy przekłady obcych arcydzieł. .

Redakcja przystopuję do dzieła z zasobem wiaryi zapału. Sumienność za Plerw 
szy stawiając sobie obowiązek, postanawia poprzestać raczć] na małej ilości wy borowych 
artykułów, aniżeli podejrzaną jakość ilością zastępować. Mając przyobiecaną zaszczytną 
pomoc najznakomitszych pisarzy, jako to: Pauliny z L. Wilkonskiej Dra Eibelta, Jan8; 
Zachariasiewieza, J. I. Kraszewskiego, Kaź. Wład. Wójcickiego, Wołodego Skiby (Wła-| 
dysława Sabowskiego), Dra Łukaszewskiego z Jass, Władysława Czaplickiogo i wielu m- 
nych 1 zbierając już od dawna zapa-y, - rozporządzając siłami miodemi za kt re 
nuzaLie publiczne zaręcza, - Redakcja spodziewa się za pomocą takich środ.ków, po- 
święconych służbie narodowfej, przeprowadzi szczęśliwie drogie jej przedsięwzięcie. 

Przedpłat- wynosi w miejscu 15 sgr.
Na prowincyi 18 sgr. 9 fen. .
W Krakowie, Lwowie, Pradze, Wiedniu 1 złr. 20 cent.
W Galicyi i w innych krajach austryackich 1 złr. 40 cent 

Abonować można na wszystkich urzędach pocztowych północnc-niemlocklego 
związku: w Poznaniu w księgarniach pp. J. K. Żupańskiego, L Merzbacha i w ekspe 
dycyi Dziennika Poznańskiego; w Krakowie u p. D. E. inedleiua, we Lwowie u pp 
Jana Milikowskiego, Gubrynowicza i Schmidta.Edannnd Callier.

Środki wzmacniające żo­
łądek i działające skutecz­
nie na wszystkie organa.

Do pana Jana Hoffa, liweranta nadwornego w Berlinie.
viiiers an Bois, 15 września 1870. WPana

proszę o przesyłkę swego skutecznego wysUolau słodowejoj 
chcę go użyć podczas kampanii dla wzmocnienia żołądka. Podpuł­
kownik i dowódzca 6 pomorskiego pułku piechoty No. 49 Laurln. 
— Piwo zdrowia z wyskoku słodowego wraz z S lodową
czekoladą działało bezustannie pomyślnie na pacyenta, 
womity ustały a trawienie polepszyło się bardzo. J. Riin*pelt 
w Falkunbergu — Całą nadzieję pokładam w pańskich sławnych 
fabrjkata.h słodowych. S. ffrelse, nauczyciel w Ilsenburgu.

Skład główny w Poznaniu u SSraci 
Plessncr, Rycok 91, skład uboczny u ii. 
Xewgebfiuerd, Szeroka ulica, u TUl. 
98 otfolgemutifea w Wągrowcu, u ^¡. Pod­
górskiego w Nakle, u Jl. 81. Lósein- 
soiism w Bydgoszczy, u Pmesto Wep- 
pera w Nowymtomyślu, u SS. Cassriela w 
Śremie, u wdowy Herlg Huiiz w Książu, u 
kichała Uadt W Swarzędzu, u ekspedyenta 
poczty Kaschke W Borku i u Jłorcif«« 
fVilkOteskiego w Czerniejewie. [7747]

■ linii Matilięus.
Wilhelmowski plac 6 przy teatrze miejskim. r (.7740)

P e a Biieaiiłeckle machiny ilo szyci» Singer»
. , _ . •, • n na eleganckim stole orzechowym, z pudłem do zamknięcia z wszystkiemi aparatami
li T OjinoLor 1 Ssh cyrkularne machiny ręczne dla szewców
Jl. I Singera cylindrowe dla krawców 1 czapników
Główna ekspeJ kalend. Sniegockiegi. | Cen? jak najtańsze. Spłaty dozwolone. Gwarancja na 5 lat. Nauka bezpłatnie.

Ostrzeżenie.
Kilku przemysłowców, powodowanych obfitym odbytem, jaki moja

Krata prawdziwa karoiinenthalska herbata Dawidowa
we wszystkiih znajduje okolicach,-kusi się o wprowadzenie do obrotu falsyfikatów a dla 
uzupełnienia fałszerstwa używają tych samych etykiet, jakie zaprowadziłem u mego ia- 
brykatu. Ponieważ każdy taki falsyfikat jest mięszaniną bezskuteczną, któraby mogła 
zdyskredytować Krala prawdziwą karolinenthalską herbatę Dawidową, ((używaną, 
¡ak wiadomo, z uderzającym skutkiem w cierpieniach piersiowych i płucowy^h), przeto 
postanowiłem na każdej paczce umieszczać po ipis mój w niebieskiój farbie na sygnatu­
rze, na co zawsze niechaj uwa<ają P. T. kousumenci prawdziwćj herbaty Dawidowe) 
a wszystkie równobrzmiące falsyfikaty, nie mające mego podpisu^ pomijają. Pacz a 
kosztuje 4 sgr. Józ. Furst,

(5895) aptekarz „ćum weisseo Engel I
' w Pradze nad Porziczem.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Angielskie pończochy do 
polowania,

Wełniane kaftaniki, gacie 
i bindy,

Ruskie gumowe bnty
poleca w wielkim wyborze i po niskich 
cenach [7757]

C. F. Scbuppig.
Na św. Marcinie No. 4 [7379].
lodownia do wynajęcia.

Prawdziwe dyseldorf- 
skie syropy pun- 
czowe,

najdelikatniejszy

Arac de Goa,
Arac de Batavia, 
Jamaica Rum
polecają en gros et en détail jak najtaniéj

Bracia Andersch.
Oaiossenia gospodarskie itd.
Pisarz podwórzowy,

zaopatrzony w dobre świadectwa, 
poszukiwany jest od Nowego Roku 
w Targowéj Górce 
pod Wrześnią. (7714)

Dominium Dobrojewo per Wronki 
potrzebuje od Nowego Roku pisa­
rza i czeladnika młynar­
skiego, kawalera. Zgłoszenia oso­
biście lub franco do (7678)
Zarządu gospodarczego.
Dom. Uurrzew pod Kotlinem potrze­

buje od Nowego Reku hiieharza samo­
tnego, któryby się, trudnił i usługą. Osobi­
ste przedstawienie pożądane. (.7623)

100 kóp dzwon
bukowych świeżych ma na zbycie
Bank rolniczo-przemysłowy 
Kwiiecki, Potocki i Spółka

w Poznaniu. (77Í0)

Za koniczynę 
i nasiona

płaci najwyższe ceny (7755)

A. Łehr,
W. Garbary No. 18.

Ogier angielski 
pelnéj krwi, Monarch po 

¡William the Conqueror 
i Lady-Anna po Lauercost i Octave 
po Émilius, stanowi od 1 stycznia 
1871 roku za cenę 6 tal. 7% sgr. 
od klaczy w Dominium Czarnu­
szka pod Pleszewem. (7746)

Emila Taubera
Teatr ludowy.

W czwartek, dnia 29 grudnia 
Die schöne Müllerin. Ein gebildeter Haus­

knecht. Balet 
Jutro w piątek:

Wielkie przedstawienie nadzwyczajne na 
dochód solo tancerki panny Peretti de la 

Croix
______ Dyrekeya. (7758)1

Teatr ludowy.
W piątek, dnia 30 grudnia 1870.

Wielkie i giożegnalue nad­
zwyczajne 

przedstawienie
‘ tancerki panny (.7759)

Alice Perrettt de la Croix,
na które zaprasza Szanowną Publiczność

Beneficyantka.
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